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Wychodzi arkusz codziennie 
wyjąwszy dnie nestępujace po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 


Redakcja, administracja i ekspedycja poczto- 
wa i miejscowa 0d dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, saprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w dumu 
pod i. 285 m. 


* Konwencja wircburgska. 


Wojna z Danią wikła coraz więcej sto- 
sunki europejskie. Feldmarszałek Wrangel 
wystosował dnia dt. lutego odezwę do 
Duńczyków, że jeśli nie opuszczą natychmiast 
warowni dyppelskich i wyspy Alsenu, wojska 
austrjacko-pruskie przeniosą teatr wojny do 
Jutlandji. A gdy wódz naczelny Duńczyków, 
jenerał Liinichau, dał odmowną odpowiedź, 
Austrjacy i Prusacy wkroczyli dnia 19. lu- 
tego do Jutlandji. 

Tak stopniowo rozszerza się teatr wojny. 
Najpierw bundestag uchwalił, aby wojska 
Rzeszy zajęły Holsztyn, dła zniesienia paten= 
tu marcowego; a choć patent marcowy Dania 
natychmiast cofnęła sama, usuwając powód 
tej uchwały bundestagowej, nie wstrzymało 
to jednak egzekucji, Potem Austrja i Prusy 
zażądały zniesienia ustawy listopadowej, dla 
wysp, Jutlandji i oraz Szlezwiku nadanej, a gdy 
król konstytucyjny nie mógł samowolnie jej, 
znieść, leca zażądał czterech tygodni czasu, 
dla przeprowadzenia tego wniosku przez 
rigsraad: Austrja i Prusy zajęły Szlezwik, 
jako zastaw, iż ta ustawa będzie zniesioną. 
Teraz gdy z wyspy Alsenu nie chcą ustąpić 
Duńczycy, Austrja i Prusy zajmują znowu 
Jutlandję, aby to ustąpienie wymódz na Da- 
nii. Gdyby Austrja i Prusy miały dostatecz- 
ną flotę, zajęłyby i wyspy duńskie i Kopen- 
hage samą, a pewnie nie jako rękojmię, że 
Dania w Szlezwiku cofnie konstytucję listopa- 
dowąl 

A jednak dotąd niema wojny wypowie- 
dzianej między Danią a Prusami i Austrją. 
Wkraczając do Szlezwiku, nie wydano pro- 
klamacji wojennej. Nie- słyszymy dotąd, aby 
wpadając do Jutlandji, wypowiedziano wojnę. 
Wypowiedzenie wojny zrywa wszelkie trak- 
taty. Austrja zaś i Prusy dotąd utrzymują, 
że gwarantowana traktatami całość Danii nie 
będzie naruszoną. 

Ale w stosunkach międzynarodowych, 
skoro raz nie słowami, lecz faktami rozpocz- 
nie się spór, to wszelkie oświadczenia z je- 
dnej jak z drugiej strany nie mają Rajmniej- 
szego znaczenia. Proklamaeje, odezwy, prze- 
mowy, noty, to jedynie broń, której jak 
w wojnie, to otwarcie to podstępnie się u- 
żywa, aby zmylić nieprzyjąciela. Zamiar 
prawdziwy odgadnąć można z faktów, a 
powodzenia lub niepowodzenia wojenne są 
jedyną wskazówką jak dalece zamiar usku- 
teczniony będzie. 

Faktem zaś jest że wojska Rzeszy zajęły 
Holsztyn i tam nogi duńskiej nie ma. Faktem 
jest że Szlezwik zajęły wojska Austrji i Prus, 
wyjąwszy Alsen iwarownie dyppelskie. Gdyby 
Austrji i Prusom szło jedynie o zmianę sto- 
sunku konstytucyjnego Szłezwiku do duńskiej 
korony, toby po zajęciu Szlezwiku same za- 
proponowały zawieszenie broni i układy, bo 
mając w swem ręku cały prawie kraj, mogą 
być pewne, że Dania na te zmiany chętnie 
przystanie. Ale żądanie aby Duńczycy wy- 
spę Alsen opuścili, a po odmowie przeniesie- 
nie teatru wojny do Jutlandji, jest dowodem 
dalej sięgających zamiarów. Tu już nie idzie 
o unię personalną Szlezwiku z Danią. Po 
zajęciu Jutlandji już jedynie może być po- 
stawiony warunek w układach aby z Szle- 
zwiku Dania ustąpiła na zawsze, a wtedy 
mocarstwa sprzymierzone ustąpią z Jutlandji. 
Taka jest logika wypadków, którą oświad- 
czenia, noty i odezwy tak długo maskują, 
dopokąd nie przyjdzie pora, sformułowania 
jej ostatecznie i jawnie, 

Mając ten faktyczny stan rzeczy na uwa- 
dze, zatargom Prus i Austrji z ligą państw 
niemieckich nie można przypisywać wielkiej 
doniosłości, Naród niemiecki domaga się za- 
brania Szlezwiku i Holsztynu.  Sprzymierzeni 
własnie tego dokonują. Naród niemiecki nie 
wypowie Prusom i Austrji wojny, gdy Szle- 
zwik i Holsztyn wcielony będzie do króle- 
stwa pruskiego, bo patrjotom niemieckim nie 
zależy na tem, aby jedno książątko, jedno 
państwo więcej Przybyło w Rzeszy. , Prze- 
ciwnie: — patrjoci niemieccy dawniej już agi- 
towali, aby wszystkie mniejsze panstwa wcie- 
lié do Prus i tym sposobem stworzyć po- 
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żądaną jedność Niemiec. Jeżeli Austrja po- 
rozumie się z Prusamio tę annexię Holsztynu 
i Szlezwiku, to ze strony narodu niemieckie- 
go oporu wielkiego niezawodnie nie będzie. 

Inna rzecz jest z ligą dworów niemie- 
ckich. Te są najprzeciwniejsze wszelkiemu 
powiększaniu się Prus. Widzą one w tem wiel- 
kie niebezpieczeństwo dla swej udzielności. 
Teraz już głoszono, że książę Augusteuburg- 
ski ma być pruskim dziedzicznym namie- 
stnikiem w Holsztynie i Szlezwiku. Ztąd o- 
bawa aby nie przyszła kolej i na innych książąt 
niemieckich, iż będą nominowani przez Pru- 
sy i Austrję dziedzicznymi namiestnikami w 
własnych ziemiach. Odbywająca się obecnie 
konferencja w Wircburgu ma właśnie o- 
bronę mniejszych tronów niemieckich przeciw 
podobnej ewentualności na oku. 

Zawarto w Wireburgu konwencję, ale 
aby ta konwencja doprowadziła aż do zbroj- 
nego wystąpienia, trudno uwierzyć. Naród 
niemiecki jest dziś za ligą wircburgską, bo 
podejrzywa Prusy i Austrję o podtrzymywa- 
nie traktatu londyńskiego, o chęć zawarcia 
pokoju z Danią i pozostawienia przy niej 
księztw Nadelbiańskich. Lecz gdyby się rzeczy 
wyjaśniły i runął traktat londyński właśnie 
przyczynieniem się Prus i Austrji, natenczas 
opinia publiczna w Niemczech stanęłaby po 
stronie Prus, skoroby liga przeciw nim pra- 
pnęła wystąpić. Wprawdzie liga niemiecka 
ma jeszcze drugi środek bardzo ponętny 
pod ręką, to jest zwołanie parlamentu nie- 
mieckiego, którym może pociągnąć naród za 
sobą, ale Środek ten jest zarówno niebez- 
piecznym dla udzielności mniejszych jak i 
większych panstw, a tylko tonący chwyta się 
brzytwy. 

Jedynie w szerszem zawiłłłaniu europej- 
skiem może znaleźć liga wircburgska sposo- 
bność wystąpienia czynnego. Gdyby z wojny 
duńskiej rozwinęła się europejska, natenczas 
o przymierze zligą wiroburgską będą się u- 
biegać obiedwie strony, a z dzisiejszego jej 
stanowiska najmniejszego jeszcze wniosku 
zrobić nie można, po czyjej stanęłaby stronie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Publiczność wiedeńska przyguto- 
wapa jest przez dzienniki na zwłokę w ataku 
przeciwko szańcom dyppelskim. Prusacy, mająe 
przykład na wojsku auetcjąckiem, że Duńczycy 
zacięcie „się biją — zabierają się z namysłem 
do rzeczy. Sprowadzili 180 dział cieżkiego wa- 
gomiaru, i sypią wały naprzeciw pozycyj duń- 
skich. Wkroczenie wojsk sprzymierzonych do 
Jatlandji zupełnie inny natomiast otwiera wido- 
krąg. Zadaniem wyprawy anstrjacko - pruskiej 
do Szlezwiku byla okupacja tego kraju. Dzen- 
niki urzędowe dowodziły nawet, że ta nie waj- 
na. Teraz będą musialy przyznać, że to uietylko 
okupacja Szlezwiku, ale na piękne wojna z Da- 
nią. W jakich zamiarach? to Bismark raczy wie- 
dzieć. Znacząca to zaiste metoda, aby celem zaję- 
cią Szlezwiku, z którego się Duńczycy nie chcą 
ustąpić, atakować Jutlandję, kraj dal'j położony, 
a 60 najciekawsza — kraj, nierależący wcale do 
dyplomatycznej podstawy teraźniejszych działań 
wojennych. Inwazja ta poruszy Auglię, a może 
będzie ostatecznym powodem, iż Napoleon III. 
wyjdzie ze swej polityki obserwacyjnej. A i w 
Tarynie przyjmą do należytej wiadomości ten 
nowy krok mocarstw sprzymierzonych. 

Dnia 20. bm. brygada ochotniczej kawalerji 
austrjackiej (13. pułk nłanów i 13. pułk huzarów) 
wyruszyła do Wenecji za nagłym rozkazem. 

Zwołanie niektórych sejmów krajowych na 
d. 2. marca nie wywołało osobliwszej uwagi w 
dziennikarstwie austrjackiem. Z gazet wiedcń- 
skich jeden tylko Wanderer rozpamiętuje tea 
fakt, pisząc: 

„Załować bardzo należy, że Galicja, wpra- 
wiona ciągle jeszcze w konstytucyjny stau Wy- 
Jątkowy, i tego roku nie może się ucieszyć sej- 
mem, choć kraj teu daleko cięższą od innych 
czuje potrzebę zgromadzenia konstytucyjnych 
swych reprezentantów. Wszakże tyle tam wa- 
żnych jest rzeczy do załatwienia, tak wielkie a 
szkodliwe braki do usunięcia. 

„Zdaje się jednak, iż do naszego żywota kon- 
stytncyjnego przylgnęła już ta właściwość, iż nie 
może się obajść bez stanu wyjątkowego. Nie 
dziwnego przeto, iź i tym razem znowu więcej 
niż 60 procent ludności państwa austrjackie- 
go musi widzieć się pozbawionych reprezentacji 
krajowej, podczas kiedy reszcie 30 i coś pro- 
centów aż na 16 sejmach wolno wyrażać swe 
Życzenia i zdania.* 

Wanderer oglądając się na Czynność zeszło- 
roczną tych 16 sejmów, zoajduje, iż była wpraw- 
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dzie bardzo żywa, lecz nie bardzo pożyteczna, 
albowiem przewsżna cyfra uchwa], z wielkim za- 
pałem powziętych, albo nie otrzymała sankcji 
najwyższej, albo dotąd nie weszła w życie.* 


Niemcy. Wrangel snać chce się pozbyć swe- 
go przydomku Riickwśrts, Maszeruje bowiem 
odważnie naprzód, i to nawet dalej, aniżeli pier- 
wotnie jawne miał przeznaczenie. Dnia 13. b. m. 
wydał rozkaz dzienny, w którym zawiadamia 
korpusy praskie, iż król Jegomość winazuje tak 
„Sławaego* powodzenia, i uznaje wytrwałść 
wojska swego. Jestto nowa krzywda, wyrządzo- 
ną korpusom austrjąckim, które dotąd wyłącz- 
nie prawie walczyły i krew przelewały. podczas 
kiedy armia Wrangla wygodne robiła sobie mar- 
sze, nie spotykając aię z nieprzyjacielem, bo ustę- 
pywał przed wojskiem ausźrjackiem. 

Do głównej kwatery anstrjackiego jenerala 
Gablenza przybył z Wiednia jen. Neupperg w ro- 
li adlatusa. Posłannictwu jego przypisuje Presse 
głównie to zadanie, aby wstrzymać Wrangla. od 
dawania korpusom zustrjackim rozkazów do zby- 
tniego a wyłącznego narażania się. Okropne 
straty anstrjackie w. bitwie pod Oversee d. 6. 
b. m. dały powód do śledztwa, Kto winien temu. 
Pokazało się, że Wrangel wyraźny dał rozkaz 
jenerałowi Gablenzowi zająć Oversee. Jenerał 
dopełnił tego, lecz chcąc utrzymać się w posia- 
daniu tej pozycji, musiał przejść do dalszego par- 
cia Duńczyków, gdyż innczej Duńczycy byliby 
go wyparli z Oversee. 

Prusacy niedość iż mają już 180 dział na 
placu, nieustannie prowadzą nowe transporta ar- 
mat i prochów. Jestto wróżba długiej kampanii. 

Jednoczesnie z postępem działań wojennych 
posuwa się naprzód i administracja cywilna Świe- 
żo nabytych terytorjów. Książę pruski przyje- 
chawszy do Qravenstein, wydał rozkaz, aby do. 
10. godziny na drugi dzień wazystkie szyldy i 
napisy duńskie anikły. Stało się podług ukazu, 
a ładność, przeważnie duńska w tem mieście, 
czeka cierdliwie, czy książę pruski wystąpi z 
tąkiem samem męztwem przeciwko szańcom 
dyppelskim. 

Zedlitz, komiazrz cywilny pruski, Sprowa- 
dził sobie całą zgraję policjantów z Berlina, w 
Szlezwiku bowiem uiemógł podohno znaleść sto- 
sownych dla siebie ludzi. Oddalił duńskiego po- 
liemajstra Hammericha, i osadził na jego miej- 
scu Langera. Pozabierane kasy i inne dochody 
skarbowe przeszły pod zarząd komisarzy cywil- 
nych. Codziennie czytamy o aresztowaniach 0- 
sób, przychylnych rządowi duńskiomu lub podej- 
rzanych o to Wrangel kazał brevi manu are- 
sztować nawet Molbacha, profesora uniwersytetu 
w Kiel, a więc na terytorjum, wcale nienależą- 
cem do jakiejkolwiek instancji sprzymierzonych, 
za to, iż przed dwoma tygodniami dał list reko- 
mendacyjny do Kopenhagi pann dArnoult, ko- 
respondentowi paryzkich dzieoników. Przy Ar- 
noulcie, aresztowanym pod Missunde i dotąd je- 
szcze mimo paszportu francuzkiego trzymanym 
pod strażą, znaleziono ten list, i ztąd okazja do 
uwięzienia Molbacha, który jedaak niebawem zo- 
stał puszczony za wolność. Prusacy ogółem wszy- 
stkich imają korespondentów i wydalają z kra- 
ju — system znpełbie moskiewski. Słowem, po- 
głoska szerzona od kilku tygodni, że Prusy mają 
ochntę annektować krięztwa Nadelbiańskie , za- 
czyna stawać się ciałem. 

Po szpitalach wojskowych w Szlezwiku ma 
panować ciągle jeszcze okropny nieład. Ranui 
leża gdzieniegdzie ra gołei słomie, mając buty 
pod głowami. Nie ma również przedmiotów, słu- 
żących zwykle do orzeżwiania chorych, lecz już 
z Berlina, Wiednia i Hamburga idą ciagle 
transperta tego rodzaju. Ojciec pretendenta Fry- 
deryka VIII. przesłał komisji szpitalnej w Alto- 
nie 2000 talarów na potrzeby rannych. 


Prusy. Korpus 6. armii, przeznaczony do 
Luzacji, taktycznie gromadzi się ckoło Wrocła- 
wia. D. 21. bm. jest oatateczay termin d) sta 
wienia się rezerwistów na placu zboru. Mau- 
teufel, który j zdził do Drezna na rozmowę z 
gaskim ministrem Beustem, wrócił podobno bez 
rezuliatn, i dlatego Prusy zabierają się do spełnie- 
nia grozby przeciwko Sasom. Koło Gdańska i 
Królewca zaczynają się już pokazywać wajence 
okręta duńskie, których zadaniem będzie bluko- 
wać porty niemieckie. D. 14. bm. wieczorem 
bito fo alarm w Gdańsku na wiadomojć że jakis 
statek mieprzyjącielski pojawił się na horyZzė®nav >. 
Takie same sceny dzidją się koło . Kłajpo o 
(Memla), którędy przechodzi najwięcej Av] a 
moskiewskich, — Zresztą słychać tylko wszędzie 
o zakazach odbywania zgromadzeń na cześć po- 
słów, — dawne dzieje bismarkowskie. 


armii duńskiej. Sohl. Zig. „podaje 
zaatępnjące szczegóły o organizacji armii duń- 
skiej : j - 4 w 
Rzeczywista siła operacyjna armii duńskiej 
składa się z 50 do 60.000 walczących a miano- 


wicie : 
45 batalionów piechoty po 850 ludzi 39.600 
26 szwadronów kawalerji po 169 


ludzi „ . . . 4,973 
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Przedpłat» 
wartalra w miejscu 3 air. 95 ont. 
MiesigczrĄ a p dy pó! 1. Sac ii 


burrteire z przeselką pocz. £ . 80 . 
Numer pojedyńczy 8 cit 
Inseraty 53 miejsca chjętości wiersza dro 
buym drnkicm 6 centów oprócz opłaty ste- 
płowej 30 centów Za Każdora: ue 
umieszczenie. 


1 szwadron ordynansowy (z podofi- 


cerów pnłków kawalerji złożony) . . 60 

15 bąteryj artylerji po 8 dział i 120 
ludzi E «fi ALA, . zara 2 
Jedna komnania pontonierów 130 ludzi 130 
Jeden batalion inżynierji z 6 kompanij 800 
Razem + +. 48119 


Dodawszy do tej liczby sztab główny, kon- 
duktorów przy pociągach i t. d., armia czynną 
wyniesie 50.000 walczących ze 120 działami. 
Chcąc tę armię podnieść do 60.000, dosyć jest 
dodać 200 podoficerów i żołnierzy do każdego 
batalionu i 30 do każdego szwadronu. 

Godnem jest uwagi, że chociaż Dania chfi- 
tuje w konie, stosunkowo posiada bardzo mała 
liczbę kawalerji, ponieważ takowa wynosi zale- 
dwie Stą część piechoty. Ta szczupła liczba kon- 
nicy pochodzi ztąd, że siła armii duńskiej obli- 
czona była w widokach wojny obronnej, dla 
której niewiele było trzeba konnicy, a następnie 
ztąd, że naturalne przeszkody położenia grunta, 
powszechnie prawie uprawionego i pagórkowate- 
go, daleko bardziej sprzyjają walkom piechoty. 

Organizacja armii duńskiej w stanie pokoju 
jest bardzo oszczędna. Przejście na stopę wo- 
jenong odbywa się w sposób następujący : 

W czasie pokoju armia składa się : 

Piechota. Jedez batalion gwardji i 22 
batalionów liniowych, z których każdy posiada 
za kadry stałe 2 oficerów wyższych, 19 ofiee- 
rów niższych, 54 podoficerów, 17 muzykantów. 
W razie uruchomienia każdy z tych dwóch ba- 
talionów dzieli się na dwa“ bataliony wojenne, 
których kadry uzapełniają się przez efirerów, 
podoficerów i muzykantów wziętych z rezerwy, 
kształcących się w szkole eentralnej wtym celu 
założonej. Oprócz tego tworzą dwa wielkie de- 
pot piechoty, w których ćwiczą nię rekrnci, 
świeżo wzięci do wojska. Batalion gwardji nie 
rozdziela się na wypadek wojny, lecz tworzy 
dwie kompanie rezerwowe. 

Każdy z 45 batalionów wojennych składa 
się z czterech kompanij; kompania składa się z 
czterech oficerów, czterech muzykantów i 250 
podchorążych i żołuierzy (250, jeżeli batalion 
składa się z 1030 ludzi). Z dwoma oficerami i 
sześciu podoficerami sztabu głównego batalionu, 
rzeczywiście posiada 18 oficerów, 46 podrfice- 
rów, 16 muzykantów i 800 żołnierzy; razem 880 
walczących. 

Kawalerja. Konnica składa się z jedne- 
go szwadronu kirysjerów gwardji, pięciu pułków 
dragonó*, jeduego pułku huzarów, po cztery 
szwądrony każdy; razem 25 szwadronów. Na 
wypadek wojuy pulki kawalerji uruchomiają 
szwadrony, utrzymywane w ezasie pokoju, i two- 
rzą każdy szwadron rezerwowy, który stoi gar- 
nizonem; szwadron gwardji przeciwnie bywa 
podzielony na wypadek mobilizacji; w tym celu 
jest w czasie pokoju 8 oficerów, 14 podoficerów 
i 8 muzykantów. 

Na stopie wojennej szwadron składa się z 
czterech oficerów, 12 podoficerów, 3 trębaczy, 
150 podchorążych i żołnierzy; razem 160 wal- 
czących wraz z oficerami. Sztab główny pułku 
składa się z 12 oficerów i 6 podoficerów. Liczba 
koni w pułku jest 603, z których 315 stanowi 
kadry w każdym czasie, a 288 zwanych końmi 
okręzowemi, albu narodowemi; dostarczają ich na 
manewra lub inną nadzwyczajną służbę właści- 
ciele wiejscy, dzierżawcy it. d., którzy mają 
sbie za punkt honoru dostawić jak najlepsze 
konie rządowi. ! A 
Artylerja. W czasie pokoju artylerja li- 
czy 12 bateryj, podzielonych na trzy pułki. Na 
wypadek wojny pułk składa się z trzech bateryj 
czynnych i trzech rezerwowych. W liczbie 15 
bateryj polowych jest 10 takzwanych bryga- 
dnych, ponieważ należą do brygad czynuych, i 
5 bateryj rezerwy. 

Każda brygada liczy czterech oficerów, trzy- 
nastu podoficerów, trzech trębaczy 1 190 pod- 
chorążych i żołnierzy; razem 210 walczących. 
Baterja rezerwowa ma tylko „a ludzi, to jest 
mniej o jednego oficera i trze „podoficerów, 
Każda baterja posiada 8 dział. Tym 8po80- 
bem jest 2%, działa na 1000 ludzi piechoty, a 4 
na 1000 ludzi kawalerji. . 

Co się tyczy skłądu artylerji, przywiązane- 
go do zakładów broni i obsługi portów, jest om 
niezawisłym ad pułków artylerii. á 
Kompania pontonierów posiada 4 oficerów, 
12 podoficerów, 2 trębaczy i 112 podchorążych 
i żołnierzy. 
„ Inżynierja. Batalion inżynierji składa się 
z 3 kompanij w czasie pokoju, i z 7, z których 
Jęden rezerwowy, na stopie wojennej. Każda z 
steściu kompanij czynnych nrachomionych, ma 
dwóch oficerów. 9 do 10 podzficerów, 104 pod- 
chorażych i żołnierzy. 

Korpus inżynierji liczy jeszeze oprócz tego 
52 oficerów, 79 podoficerów, zajmujących się 
obsługą fortyfikacyj i lądowemi komnnikacjami, 
Znajduje się jeszcze główny sztab armii, 
który się składa z 4 jenerał - lajtnantów i 4 je- 
nerał majorów (brygadami dowodzą pułkawnicy), 
i w końcu korpus sztabu głównego, który liczy 
w czasie wojny 8 oficerów wyższych, 20 kapi- 
tanów i 24 podoficerów. 


Zanim akończymy, wypada nam jeszcze 
wskazać podział taktyczny sił w razie urucho- 
mienia. Armia dzieli się wtedy na cztery dy- 
wiu z których trzy op:racyine, a jedna rezer- 
wow. Każdą dywizję operacyjną tworza trzy 
brywady piechoty, jeden pułk kawal=rji i jedna 
kompanią inżynierji. Każda brygada składa się 
z pięciu batalionów piechoty i jednej baterji 
artylerji. Co zaś dodywizyj rezerwowych, w ta- 
kowa wchodzi najprzód cała pozostała piech: ta, 
następnia rezerwa kawalerji, z trzech pułków i 
dwóch szwadronów kiryserów gwardji; nastę- 
pała rezerwa artylerji z pięciu lub sześciu ba- 
teryi i trzy kompanie inżynierji. 

W czasie kampanii armia duńska rozporzą - 
dza 11400 końmi tak wierschowemi jak pocią- 
gowawmi. Sposób rekrutowania w Danii ma wiele 
podobieństwa z systemem, przyjętym w Prusach. 


Sprawozdanie komisji niższej Izby Ra- 
dy państwa o wniosku posła Zyblikiewicza. 
(Dokończenie). 

Zewszechmiar wymagają zasady międzyna- 
rodowego prawa karnego, aby nstawom karnym 
pewnego państwa podlegały te karygodue czyn- 
ności, które spełnione zostały na terytorjum te- 
zoż państwa, gdy z drugiej strony nie zgadza się 
z owemi zasadami rozciąganie przepisów kar- 
nych i na takie czynności, które były wykona- 
ne na obcem terytorjum. Wypływa to choć w 
części z $.39. nstawy karnej, mianowicie z wstę- 
pu, mówiącego 0 cndzoziemcach. 

Gdyby zaś zawartą wzajemność między An- 
atrją i Moskwą w powyższy sposób chciano roz- 
cąguąć, toby właśnie wtedy przepisy ustawy 
karnej pewnego państwa tyczyły się i takich 
czyuności karygodnych, które spełnione były na 
obcem terytorjum. Czynności, zagrażające pań- 
stwu msskiewssiemn, podiegać by w takim ra- 
zio musiały austrjaąckiej ustawie karnei; co wię- 
cej nawet: ponieważ oświadezenia ministerjalne 
nie robią różnicy co do miejsca czynu, to samo 
tyczyćby się musiało konsekwentaie takich czyn- 
ności. które wykonane zostały na innem jakiem 
terytorjaum n. p. w Prusiech, a ponieważ minl- 
sterjalne oświadczenia nie robią także żadnej 
różnicy co do przynależaości politycznej osób, 
podlegających nkaraniu, więc wynikałoby dalej, 
że auatrjackie ustawy karne pod względem w 
mowie będących czynności rozciągąćby się mu- 
siały zarówno na eudzoziemców, do jakiegokol- 
wiek państwa by należeli, jak i na własnych 
poddauych. Za czynności, zagrażające Moskwie, 
musiałby być kuranym według $. 66. nietylko 
poddany austrjacki, lecz tak samo każdy mos- 
kiewski lub pruski poddany, gdyby za czynność, 
spełnioną naterytorjum moskiewskiem, przeszedł 
pod ś8iedztwo i nkaranie w Austrji. Orzeczenie 
*spomnionego $n austrjackiej natawy karnej mu- 
siałoby nareszcie sięgać i pruskiego poddanego , 
gdyby wypadło mn być indagowanym i karanym 
w Austrji za czynność, zagrażającą Moskwie a wy- 
kenauą ną terytorjam praskiem. 

Otóż, te same konsekwencje, jakie się po- 
wyżej wysnuło z przepisów austrjackiej ustawy 
karnej względem czynności wymierzonych prze- 
ciw bezpieezeńitwu Moskwy, masian:by analogi- 
cznie przyznać i noweli wzmiankowanej do moskie- 
wskiej nstawy karnej, eo do ezyuności dokonanych 
na terytorjnm Austrii i zagrażających Austrji, 
gdyby one przyszły pod śledztwo i ukaranie w 
Moskwie, bez wzgiędu czy spełnione zostały przez 
poddanego moskiewskiego czy jakiego innego, 
pruskiego, lub nawet austrjackiego. Stosownie 
zaś do tego przypnszczenia wypływałoby konse- 
kwentnie, że nietylko poddany moskiewski, nie- 
tylko obywatel innego prócz Auatrji państwa, 
u. p. Prusak, lecz nawet i austrjacki poddany, 
wedłng wzmiankowanej noweli moskiewskiej, 
podlegaćby musiał deportacji na Sybir i innym 
w niej oznaczonym karom, za czynność spełnio- 
ną na niemoskiewskiem, n. p. pruskiem, ba nawet 
na austrjackiem terytorjam i wymierzoną przeciw 
bezpieczeństwu Anstrji. Podobna zaś rażąca 
konsekwencja, do jakiejby prowadziło pojmo- 
wanie ministerjalne będącej w mowie wzajemno- 
ści między Austcją i Moskwą, nie mogła być 
umówioną mię !zy vbadwu rządami, i właśnie w 
tej konsekwencji stanowczej leży dowód mylno - 
Ści owego pojmowania. 

Przeciw powyższym nuwagom nie możnaby 
przytoczyć $u39 ust. karn., ani co do orzeknię- 
təgo w nim wydania obcokrajowca za zbrodnię, 
spełnioną w obcem państwie. ani też co do 0- 
rzekniętego w nim uwzględniania obeych praw 
przy karaniu takiej zbrodni, gdyż wspomniony 
$. co się tyczy wydawania, ustąpić musi jako 
ogólne postanowienie specjalnemu orzeczenin, 
które leży w owej ugodzie z Moskwą zawartej, 
obowiązującej Anstrję — wedłng pojmowania 
mylnego — do karania czynności przeciw Mo- 
skwie wymierzenych, bez względu na jakiera 
terytcrjum i przez jakich poddanych spełnione 
zostały, i ponieważ uwzględnianie obeych praw 
w $. 39. orzeczone, także mosi nstąnić zawartej 
z Moskwą ugodzie względem karania podług 
S$. Gb. mstawy karnej czynności, zagrażających 
Moskwie. 

„ Rozporządzenie ministra sprawiedliwości z 
i2. września 1863 jest tylko instrukcją dla e. k. 
nadhrokurątoryj, i dla tego wzmianką w rozpo- 
rządzenia ministerstwa policji z 25. wrześn. 1863, 
że minister sprawiedliwości przesłał galicyjskim 
wiadzm sądowym objaśnienie detyczące, oka. 
zuje się mylną, chociaż z drugiej strony nie 

leży przemilczeć, że p. minister sprawiedliwości 
umiadorił sam komisję, iż zawiądomione zosta- 
ły sądy o instrukcji tej dla o. k. nądprokura- 
toryj, lecz że nie można osądzić, jaki sprawiło 
skniek to zawiadomienie. W ostatnim względzie 
należy zauważyć, że komisja zaniechać musiałą 
wszelki wniosek, któryby ubliżał przysłnżającej 
administracji władzy egzekucyjnej, lub co więcej, 
niezawisłości urzędów sądowych; lecz z drugiej 
strony uważała komisja niedostatecznym wnio- 
se", aby Wys. Izba orzekła mylnemi objaśnie- 
nia myśli rozporządzenia ministerstwa sprawiedi, 


z 19. paździeruika 1860, zawarte w rozpsrzą- 
dzeniąch miarsterjalnych z 12. i 25. września 
1863, gdyż takie orzeczenie nie nehyliłoby po- 
stenowień ministerjalnych, a komisja, aby tzgo 
dopiąć, uznała za stosowny Średek prawne wyja- 
ścienia wspomnionego rozporządzenią minister- 
stwa sprawiedl. 

Komisja nie wątpi iż Izba nsrawnioną jest 
do prawnej interpretacji razporządzenia mini- 
sterstwa sprawiedliwości z 19. paźd. 1860, gdyż 
podług konstytucji moe prawedawcza w Auatrji 
przysłaża obudwn Izbom Rady vaństwa i Koronie. 

Komisja nareszcie nie widziała powodu do 
żądanego przez wnioskodawcę objaśaienia istoty 
i rozciągłości zbrodniczych czynności, wymierzo- 
nych przeciw bezpieczeństwu Moskwy, ponieważ 
$. 66 ustawy karnej w połączeniu z $ 58 dosta- 
tecznie to określa. 

Komisja kończy awe sprawozdanie tym wnio- 
skiem: 

„Wys. Izba raczy przyjąć i pod dalsze pra- 
wee wziąść roztrząśnienie następujący projekt 
do prawa: 

Ustawa z dnia. ... obowiąznjąca dla repre- 
zentowanych w szczunłejszej Radzie państwa kró- 
lestw i krajów, ohjaśniajaca rozporządzenie mi- 
niasterstwa 8; rawiedliwości z d. 19. pazdziernika 
1860, I. 238. Dzienuik u. p., w:ględem wzaje- 
mności między Austrią i Moskwą *% karaniu zbro- 
dni, wymierzonych przecie bezpieczeństwu je- 
dnego lub drugiego państwa: „Objaśnieniem roz- 
porządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 19. 
pazdziernika 1860, l. 233 Dziennik u. p. posta- 
nawia się, że takowe względem zbrodni prze- 
ciw hezpieczeństwn państwa moskiewskiego czyli 
względem $. 66. ust. karn., tylko wtedy ma być 
wykonywane, jeżeli zbrodnie te spełnione były 
na terytorjam państwa austrjackiego. * 

„Postanowienie to dotyczać winno wszystkich 
nierozatrzygniętych jeszcze prawomocnie wy- 
padków.* 

Wiedeń 21. stycznia 1864. Pratobevera, 
prezydujący. Mithlfeld, sprawozdawca. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 17. lutego. 


(R) Poseł angielski w Stambule, sir Bulwer, 
jest ciągle poufnym pośrednikiem między gabine- 
tem londyńskim a paryskim. Jeździ on ciągle z 
Paryża do Londynu a z Londynu do Paryża. 
Przybył tu znowu wczoraj i miał zaraz wraz z 
lordem Cowley posłuchanie u pana Drouin de 
Lhuys. Zbliżenie się Anglii do Francji stsie się 
coraz widoczniejszem. Bulwer ma zajmować się 
ostatecznie nłożepiem warunków przymierza. 
Francja jest wymagającą i bardzo ostrożnie przy- 
stępuje do przymierza. Nie chce ona się wda- 
wać wżadne współne z Anglią kroki, któreby je- 
dynie demonstracją b ły wobec Pros i Austrii. 
Nie chce być tym sposobem jedynie groźbą, uży- 
tą przez Anglię, aby powstrzymać w akcji wo- 
jennej mocarstwa niemieckie. Mówią iż gabinet 
franenzki żąda od Anglii ścisłego  wytkniecia 
programu i kategorycznego przyjęcia zobowią- 
zanja, aby wspólnie z Fraucją program ten prze- 
prowadzić. Imaczej w wojnie duńsko-niemieckiej 
zachowa się zupełnie neutralnie. 

Z Londynu rozchodzą się pogłoski, iż kró- 
lowa Wiktorja na rzecz księcia Walii ma złożyć 
koronę. Ministerstwo Palmerstona życzy sobie 
podobno tej abdykacji. Królowa całkiem odo- 
sobniła się od wiata, zamknąwazy się w zamkn 
Osborne. Nikogo nie przyjmuje. Z ministrami 
w najważniejszych nawet sprawach znosi się tyl- 
ko listownie. Nawet starsze jej dzieci nie są 
przypuszczane do jej stołu. Whigowie głoszą, że 
cierpi na czarną melancholie, a wyleczenie jej 
jest niepodobne. Gdyby trraz złożyła koronę, 
książę Walii zostawszy królem natychmiastby 
oświadczył się stanowczo za Danis, a wtedy 
i przymierze z Francją przyszłoby natychmiast do 
skutku. W Londynie obiega nawet wieść, że 
Palmerston wraz z księciem Walii chcą zwołać 
konsylinm lekarzy, któreby królowe Wiktorję 
nznało jako niezdolną do rządów. Wieść ta mo- 
że być złośliwie puszczoną przez torysów, lecz 
dowodzi iż usunięcie królowej od rządu spodzie- 
wają się. Zwróciło uwagę r:0wszechną, iż księ- 
żną Walii, córka króla duńskiego, dla wzmo- 
cnienia swego zdrowia na 14 dni zajęła hotel 
w St. Leonards, a nie ndała się do Osborne. 

Mową, którą miał książę Napoleon na ban- 
kiecie danym dla pana Lesseps, jest dotąd przed- 
miotem rozmów w salonach i warstatach ; gorz- 
kie prawdy powiedział on tam lordom angielskim, 
ale w ogóle bardzo ozględnym był dla narodu i 
rządu angielskiego. Dotknął on kwestji polskiej 
i zrobił Jordom zasiadającym w parlamencie wy- 
rzut, iż dla tej najszlachetniejszei sprawy nie 
chcą wydać jednego szterlinga angielskiego, 
więc i z powodu kanału suezkiego nie nodeimą 
wojny, któraby ich Śmiesznością okryła. Ten 
zręcznie wypowiedziany zarzut wskazuje, 0 co 
głównie Fravcji chodzi przy toczących się ukła- 
dach z Anglią. 

Z Kopenhagi dcchodzi tn wiadomość, że kil- 
ku Polakom, bawiąrym w tem mieście, minister 
woiny udzielił pozwolenie formowania legionu 
polskiego. Czy ta wiadomość jest autentyczną, 
nie umiem dziś jeszcze powiedzieć. Również nie- 
zrozumiałem jest dła mnie dotąd przeznaczenie 
tego legionn. 

Od kilku dni zaczyna Charivari doś» iadczać 
swego dowcipu na armii pruskiej i austriackie”. 
Nie jest to bez znaczenia, że mn toczycić wolno. 
Przed wojną włoską i przed wschodnią Chari- 
vari podobnie obrabiał opinię przeciw Austrii i 
Moskwie. W ostatnim nnmerze jest jeg”cze deli- 
katniejszy. Wyrysował żełnierza pruskiego i au- 
strjackiego, z białą przepaską, którą marszałek 
Wrangel jako znak poznania i vrzymierza TOZ- 
kazał nosić armii sprzymierzenej. Podobną prze- 
pasl ę nosili sprzymierzeni w r. 1813. i 1814. Z 
boku stoi inwalid Francuz i mówi dv Duńczyka: 
„Znam tę przepaskę. Znaczy cua: Dziesięć prze- 
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ciw jednemu.“ Trzeba wielkiej złości i mocnego 
zaufania w sobic, aby w ten spsób wystąpić. 


Z Podola 18. lutego. 


(W) Murawiewowskie zapewne instrnkeje 
przywiózł Braunschweig z Petersburga, bo zaraz 
po powrocie wybrał się na objażdźkę swej gu- 
bernii, zsołując wszędzie chłopów, dzieląc Bię 
z nimi ciepłem słowem carskiem i pouczając 
ich, że cni jedni są ci wybrani, którzy carskie 
posiadają zenfanie — im porucza się cała czuj- 
pość nad spokojem kraju, a w szczególności do- 
zór nad obywatelam*, których — gdyby im się 
wydali niebezpiecznymi — stanowym donosić, a 
w razie zbrojnego ich pornszenia wiązać i do 
Kamieńca odstawić należy. 

Kilka dui temu jak Brannschweig wrócił 
z tej swojej demagogicznej podróży, a zaraz za- 
częły się liczne aresztowania i rewizje tak 
w Kamieńcu jak na prowincji. Codzień kilka- 
naście aresztowań i rewizyj w mieście, codzień 
zwożą z okolicy aresztowanych obywateli bez 
różnicy płci i wiekn. Wyliczyć wszystkich nie- 
podobna, bo liczba aresztowanych dotąd docho- 
dzi 200 

Do Kamieńca nie wpuszczają nikogo, nie zre- 
widowawszy go pierwej prawie do naga. Ale 
niedość na tem — D. 13. bm. po mszy Świętej 
w katedrze, liczna policja obstąpiła wyjście 
z świątyni i wypuszczając publiczność po jednej 
tylko osobie, bez różnicy płci rewidowała każdą. 
Zączem sznkano, niewiadomo — chyba za fntrem, 
które parę dni przedtem skradziono szanownemu 
gubernatorowi w samym rządzie guberskim, a 
które 700 rnb. sr. kosztować miało. 

Ale i na tem nie dosyć; bo że uas żyw„ch 
turbują, zdzierają, więżą i wywożą, to już nie 
nowina, ależ i nmarłym spokoju u nas niedadzą! 
Wszystkie bowiem ostatniemi czasy przybyłe na 
cmentarza mogiły rozrzucono, szukając broni, a- 
municji, prasy Pracy, i licho tam wie czego 
ięszcze. ! 

Preleckcje Braunschweiga nie zostały bez 
skutku. Dnia 4. (16) b. m. we wsi Bednarówce 
nad Zbruczem, Chłopi sami Bpostrzegłszy przez 
okno we dworze, że pani domu pali jakieś pa- 
piery, wpadli do pokoju, niedopałki z pieca wy- 
jęli, dom wartą otoczyli, a corpus delicti do 
popa zanieśli, który ich oświecił, że to są zaka- 
zane gazety; posłąno zaraz do stanowego, który 
natychmiast właściciela Bednarówki p. Bućkie- 
wicza aresztował i do Kamieńca odstawił. 

Podobnież odwieziono 9. b. m. panią Matu- 
szewiczowa, właścicielkę Czemerowiec, do Ka- 
mieńca, gdzie ją pod ścisłą strażą trzymają. 


Zlemie polskie. 


Z pola wałki. Z najbliższego nas pola wal- 
ki po wczorajszej wiadomości z obozu Lutyń- 
skiego, nie mamy żadnej innej. 

Doniesienia Chwili opiewają : 

„Donoszą nam właśnie z Warszawy, że w 
tych dniach ponowiony ma wyjść ukaz bezawło- 
cznego wyjazdu wszystkich obywateli wiejskich, 
przebywających w Warszawie. Rozeszła się po- 
głoska, że jeszcze 150000 wojska ma przyjść 
do Królestwa, a w Warszawie już obmyśiają 
kwatery dla mających tam przybyć. Moskale 
rozgłaszają, że Moskwa postawi na wiosnę mi 
lion(!) żołnierzy ped broń, gdyż przewiduje wojnę 
zewnętrzną. OÓs'by przybyłe z Petersburga mó- 
wią, że tam z obojętnością przyjmują wszystkie 
wiadomości o okrucieństwąch w Polsce; Moskale 
bowiem uważają, że zwycięztwo sprawy polskiej 
byłoby zgubą Moskwy. Wyroki, padsyłane z 
Warszawy do Petersbnrga, bywają tam jeszeze 
obostrzane, nigdy zaś łagodzone. 

Podróżni, przybyli z pod Pinczowzę którzy 
d. 18. bm. opuścili tamtą okolicę, «apewniają, że 
nie wiedziano tam o żadnem w tych dniach 
spotkanin. Przy tej sposobności zapewniają, iż 
temu kilka dni przyszedł do Pinczowa nieliczny 
oddział moskiewski; na drugi dzień po jego wej- 
ściu do miasta ukazał się oddział polski, który 
wysłał parlamentarza 2 oświadczeniem, iż jeżeli 
Moskale nie opuszczą Pivecz owa, dowódzca 
polski będzie zmuszonym nderzyć na miasto. Po 
wysłuchanin parlamentarza Moskale opuścili Pin- 
czów, a Polacy go zajęli. 

Ze źródła bardzo pewnego otrzymaliśmy po: 
twierdzenie doniesienia naszego korespondenta 
warszawskiego, iż rzeczywiście były liczne za 
Jankowskim starania, by mu życie ocalić, a na- 
wet Berg przyrzekł to nczynić i Jaukowski miał 
być wysłany do kopalń. Aliści w dnia 11 b m. 
odebrał Berg sztafetę, że pod Zbnezynem (na 
drodze między Siedlcami a Białą) zaszła utarczka 
z powstańcami. Lubo była to drobna utarczka, 
bo z każdej strony padło po trzech i czterech 
ludzi, wszelako Berg tak już był pewnym, że 
na Podlasiu nie ma powstańców, iż sztafeta wpra” 
wiłą go w największą wściekłość, i w te) samej 
chwili podpisał wyrok Śmierci na Jankowskiego. 

Osoby, które były obeene zamordowaniu 
Jankowskiego, opowiadaja następJacy Szczegół 
o jego ostatnich chwilach. Przywiezieny był 
najprzód Szyndler; kiedy JankO*=ki wszedł na 
rusztowanie i nirzał fowarzy82%. Zasytał się go: 
Kto jesteś?—. Jestem Szyndler, a ty?—Ją jestem 
Jankowski. Na to imię zatrząsł się młodzienice 
ze wzruszenia, klęknął i ucałował rękę, Która 
tak dzielnie broniła Ołczyzny, prosząc 0 błogo- 
aławieństwo. Na Moskalach scena ta wielkie 
wywarła wrażenie 1 wszędzie ją opowiadają. * 

Moskale niedawno ząbrali i zniszczyli mają- 
tek pana Cieszkowskiego, mianowicie wieś Sta- 
rościn. Dziennik Powszechny przemilczawszy o 
zniszczeniu. wspomina w właściwy sobie sposób 
o zaborze majątku, donosząc zarazem o małej 
utarczce. Pisze on: „Stabskapitan Biron, wyru- 
sży*8zy w dniu 9. (21) styczuią z oddziałem 
ruchomym z miasta Karowa do wsi Starościna 
dla zajęcia r ajątku hersztą bandy (!) Ćwieką 
(Cieszkowskiego), wykrył niedaleko wsi Smo- 
lęsk bandę z 25 ludzi. W nastąpionej potycz- 


ce zabito im 5 i wzięto do niewoli wraz z koń- 
mi 4 bandytów.“ 

Dowiadujemy się z Dziennika Powsz., iż 
dnia 2. b. m. ukazał się we wsi Poraczewo, w 
Kaliskiem, oddział polski, który rekwirował 
potrzebne dla siebie konie. 


Warszawa. Donosiliśmy, że szlachta po- 
wiątów zamojskiego i hrnbieszowskiego zawe- 
zwaną została pod najsurowszemi grożbami, aby 
stawiła się w stolicach powiatów na d. 12. bm. 
do podpisania wiernopoddańczych adresów. Akt 
ten został jnż wykonany, a wkrótce owoce jego nj- 
rzymy zapewne niezadłngo wielkiemi czeionkami 
oddrukowaue w Dzien. Powsz. Będzie niemało 
radości urzędowej u Berga z tych dwóch adresów, 
bo to z pod jego zarządn pierwsze adresy od 
szlachty znaczniejszej, chociaż i zaściankowa szla- 
chta w  Kongresówce bardzo mało adresów 
podpisała. Tymczasem gdy adresy owe zaps- 
wne odeszły do Warszawy, nadesłano do nas u- 
rzędowy akt: „Protestacja mieszkańców powiaiu 
zamojskiego przeciwko wycisniętym silg adre- 
som.* Znaczną część tej protestacji pominąć ma; 
simy; eo do głównej rzeczy wypowiada ona: „W 
obec teroryzmu i bezprawia, wszelkie pojęcie 
przechodzącego, przez dzikiego wroga popełnia- 
nego, opuszczeni przez lodzi, pasując się i krwią 
przeszło od roko zalewając — wołamy przez 
obeą prasę, i w obec Boga i nieba, świata i iu- 
dzi protestujemy najoczywiściej przeciw podpisa- 
nym przez nas w stolicy powiatu, dokąd wojskiem 
i nakazem spędzeni zcstaliśmy, a siłą i gwałtem 
i srogiemi pogróżkami wyciśniętym tak zwanym 
adresom wiernopoddańczym, które ogłaszamy za 
nieprawne, niebyłe, nikczemnie i podle przez sie- 
paczy a najgłówniej przez jenerała Kostandę, po 
wielu poprzednich jego i jemu podobnych usiło- 
waniach od nas wyciśnięte — owszem ogłaszamy 
one publicznie całemu światn nie jako akt uzna” 
nią lub podania, ale przeciwnie jako...* itd. 

Dziennik Powszechny zawiadamia w num. z 
ü. 17. bm, że 7% nowodn coraz więcej nadcho- 
dzących ze wszystkich stron kraju adresów, na- 
leżące do nich podpisy będą razem łączone i o- 
głaszane perjodycznie w osobnym dodatku. Po- 
dejrzywamy, że Dziennik Powszechny uczyni to 
raczej dla braka tych adresów. Zresztą radzimy 
mu, aby wszystkie adresą, wraz z prawdziwemi 
i kłamanemi podpisami dorosłych i niemowląt, 
oddrukował w osobnej księdze, gdyż rany, ro- 
dzinom i majątkom polskim zadane, do lat kilku 
się zagoją, więe nie zostałaby inaczej żadna pa- 
miątka po panowaniu jego chlebodaweów. 

Ucisk na prowincji rośnie w nieskończoność. 
Na Podlasiu zaprowądziła Moskwa ukaz, że jeśli 
powstańcy w jakicj wsi przenocnją, to mieszkuń- 
cy wszystkich miast i wsi 10 wiorst naokoło 
kontrybucję płacić muszą. Jeżeli powstańcy w 
jakiej wsi żywności kupią, to cała wieś płacić 
musi kontrybueję za to, że się mieszkańce nie 
oparli żądzniu powstańców — a za dowód sta- 
wianego vporu, uznają tylko ranę przy tem o- 
trzymaną. 

Zaostrzeniami i uciążliwościami w nabywa- 
niu paszportów tak utrudnili Moskale roch pasa- 
żerów na kolejach żelazuych, że dyrekcje kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej zamierzają 
zastanowić zupełnie pospieszne pociągi osobowe 
tak, że byłyby w ruchu tylko zwykłe pociągi 
osabowe i towarowe. 

Jakkolwiek urzędowy organ moskiewski po 
kilkakrotnie, a nawet sam Rożnow w zagrani- 
cznych dziennikach zaprzeczał najkategoryczniej, 
iż w cytadeli nie nżywają tortur i środków, wy- 
wołujących zgrozę i oburzenie w świecie cywi- 
lizowanym, znów najoczywistszy mieliśmy do- 
wód, ile zaufać można zaręczeniom i protesta- 
cjom podobnym ze strony Moskwy. Przy egze- 
kucji pamiętnej Warszawie w dniu 12. bm. nie- 
siono Szindlera na wpół żywego ną rusztowa- 
nie. Młodzieniec ten, wątłego zdrowia, beg ża- 
dnych dowodów pochwytany i skazany jedynie 
dla „nerwowego drżenia i bladości,* jaką się 
jeg twarz powlekła, gdy wpadł w ręce policji, 
sznkającej jakiejkolwiekbądź ofiary, okrutną 
chłostą zmnizany był w cytadeli do porobienia 
zeznań. Tortura ta odebrała mu resztę sił, i nim 
jeszcze zawisł nastryczku, zaledwo iskierka ży- 
cia w nim pozostała. . 

D’ Chwili podają następujące szczegóły o 
sprawie klasztorn księży misjonarzy: „Od kilku 
jaż miesięcy, t. J- właśnie od dnia owego pa- 
miętnego AE pałaców Zamojskiego, klasztor 
księży misjonarzy trapiony był nieustannemi i 
niezmiernie Ścisłemi rewizjami. Rozległe zabu- 
dowania jego stykają się z zabudowaniami o- 
wych pałaców z jednej, a z pałacem Krasińskich 
z drugiej strony i mają przedstawiać dogodny 
punkt strategiczny, między Krakowskiem Przed- 
mieściem i Mazowiecką ulicą. Bez żadnego po- 
Wvdu od czasn do czasu wpadał tłum żołdaków 
i policjaatów do tego klasztoru, rozsypywał się 
po wszystkich kątach, rnjnując wszystko i ni- 
8z6z4€ pod pozorem rewizji. W sklepach rozbi- 
iali trumny, tłukli mury, ogród cały skopali, ja: 
ko też i dziedzińce, w mieszkaniach łamali 
sprzęty, Jnż wówczas za przyczynę tych napaści 
pdawano to, że Moskalom pedoba się klasztor 
i jego pozycja, i dlatego szukają przyczepki. 
Księża misjonarze przypomnieli sobie, że Mo- 
skale, gdy nis znajdą, mają zwyczaj podrzucać; 
bardzo się więc mieli na baczności, Beminarzy- 
stom i braciszkom kazali ciągle obserwować 
stojącą "ałogę w klasztorze, a gdy tylko kiedy 
wpadła rewizja, tak się pilnowali, że za każdym 
milicjautem czy żołdakiem mieodstępnie szedł 
seminarzysta i patrzał mu na ręce. Cała ta o- 
strożność nie uchroniła zakonników od zaboru; 
a Mosknle lubią pręyczepki, pozory, ale obywają 
sie i bez nich kiedy potrzeba. W sobotę d. 13. 
objawili mis;onarzon: bez ceremonii, że w ciągu 
tygodnia mają wynieść się ze wszystkiem z klasz- 
tora. Napróżne błagali choć o dłuższy termin, 
przedstawiali, że na seminarjum nie znajdą tak 
Skoro pomieszczenia, że mają ogromną bibliotekę, 
z wielu innych klasztorów do nich zwiezioną 
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z rozkazu samego: rząda moskiewskiego, że 
w zabudowaniach ich mieści się prócz tegu księ- 
garnia dzieł religijnych i aptek», mająca obszer- 
ne składy i laboratorja. Powiedziaw: 1m, że roz- 
kaz nie cierpi żadnej modyfikacji i jeżeli się 
nie wyniosą, będą wyrzuceni. Widzimy więc, że 
Moskale umieją sobie radzić, umieją zabespio- 
czać własność spokojnych mieszkańców Gd ra- 
bostów i złodziei! Przyznać też trzeba, że księża 
misjonarze źle wysługiwali sobie tę opiekę: o- 
nego czasn nie Chcieli podpisać deklaracji, że 
trumna hrabiny Zamojskiej nie była narnsz'na 
przy rewizji, a teraz mimo natarczywości m - 
skiewskiej odmówili podpisów na adres do cara, 

Mówią, że budynek ten potrzebny Moskalom 
ną więzienie polityczne; ależ mają tyle nowych 
i starych koszar, tyle zabranych domów, że i 
wojska liczne i wielką liczbę więżaiów pomie- 
ścić mogą. Niektórzy uważają ten zabór za 
wstęp do nowych prześladowań naszego ducho- 
wieństwa. 

Zaś pod d. 16. b. m. donoszą do Chwili z 
Warszawy: „Moskaie nareszcie spostrzegli się, że 
mało więzień mają w Warszawie. Tak to rząd 
liberalny nie przygotował się na złą chwilę, a 
teraz nie ma gdzie pomieścić kilka tysięcy jeń- 
ców, których dla śledztwa ciągnącego się nie 
można wysyłać jeszcze na Sybir lub na sznbie- 
nicę. Ale łatwy sposób: zabrano już obszerny 
klasztor księży misjonarzy, zabierają także kla- 
sztor księży karmelitów na Lesznie, gdzie wie- 
kopomny Aleksander I. mieścił więźniów polity- 
cznych — i bernardynów na Krak. Przedmieściu ; 
o innych klasztorach nie wiem czy się ostaną, 
ale wielo domów prywatnych będzie także za- 
jętych. Zaiste poco budować więzienia, kiedy 
można zająć pierwszy lepszy gmach prywatny i 
mieć więzienie ? to najkrótszy sposób, brać cu- 
dze zamiast samemu sobie łamać głowę.“ 


Kronika. 


P. Henryk Nowakowski, były odpowiedzialny re- 
daktor „Gońca“, zaczął dnia wczorajszego odsiadywać 
jedzomiesięczny areszt, na który skazany został wyro- 
kiem c. k. sądu krajowego z dnia 9. września r. z. za 
umieszczenie w nr. 58. „Gońca* korespondencji z Prze. 
myśle o postępowaniu tamtejszego naczelnika powiato- 
wego, p. Drake, 

Podporucznik Didier. Wyjmujemy z kroniki 
„Wieku“ eo następuje: 

„Jednym z wypadków, które w zeszłym miesiącu naj- 
moeniej zainteresowały publiczność w Montpellier — piszą 
dzienniki francuzkie — była sprawa młodego oficera 
francuzkiego, który w krótkim przeciągu czasu dosłużył 
się wyższego stopnią w powstaniu polskiem. W sobotę 
16. stycznią r. b. przed sądem wojennym drugiej dywizji 
stanął podporucznik Didier. Dnia 8. grudnia z. r. był 
on jeszcze w okolicy Tarnopola, na granicy Wołynia; 
gdzie zajmował zaszczytne ale niebezpieczne stanowisko 
inspektora oddziałów armii nadgranicznych (inapectenr 
des corps d'armée de la frontióre). Młody ten i dzielny 
oficer znajdował się w całkiem wyjątkowem położeniu. 
Porzucił on Francję w kwietniu 1863 r, wystósowawszy 
do ministerjum swoję dymisję, która zresztą była cał- 
kiem w porządka. Dymisja ta pozostała w rękach pał- 
kownika, który w interesie samegoż Didiera nie nważał 
za rzecz stósowną przesiać ją do ministerjum wojny. 
Didier odjechał zatem, nie wiedząc nie o losie, jaki spo- 
tkał jego dymisję. W pierwszych dniach kwietnia przy- 
dzielony do Rochebruna, rozpoczął on Szereg wypraw, 
które mu nie pozwoliły aż w końcu listopada dowiedzieć 
się © Bzeżególnem położeniu, w jakie popadł, i o wyro- 
ku, którym w d, 3. października skazany został zaocznie 
na 5 miesięcy więzienia, za nielegalne opuszczenie swego 
pułku, Wtedy powziął myśl, nie mniej heroiczną od tej, 
która go przywiodła do Polski, tj. postanowił wrócić do 
Francji i postarać Się o zniesienie wyroku, który czynił 
plamę w Jego stanie służby. Audjeneja wzbudziła po- 
wszechny interes. Przedewsgystkiem chodziło o to, czy 
dopuścić opozycję Didiera, chociaż termin jej prawny już 
był upłynął. Kwestja ta po żywej rozprawie rozstrzy- 
gniętą została na korzyść walecznego podporuczniką. Co 
do k„estji głównej, Didier zasłaniał się swoją dobrą 
wiarą Nie mógi on przewidzieć, że dymisj« jego wstrzy- 
mang zostanie i nie dojdzie do ministerjum. Z drugiej 
strony Die wiedział o wyroku, wydanym na niego, aż do 
chwili, w której poczytał sobie za obowiązek wrócić do 
Montpellier i oddać się w roe sprawiedliwości. Pnbli- 
czność z żywem współczuciem oczekiwała decyzji sądu. 
a ogólnem było zadowolenie, gdy prezes ogłosił, że były 
porucznik, a następnie pułkownik narodowej armii pol- 
skiej, uznany został za niewinnego,u 

Ze Zloczowskiego. D. i. h m. raniatko zostałem w 
Trościańca wraz z gośćmi moimi, którzy dzień przedtem 
na polowanie sie zjechali, z najsmaczniejszego snu po zme- 
czeniu wczorajszem obudzony przez zalękniony shige 
która mi doniosła, że dom mòj przez żołnierzy z kapra. 
lem p Horożańskim z pułku arcyksięcia Stefan na czele 
jest otoczony i najstaranniej pilnowany. Wstałem i zapy. 
tuję pana komendanta oddziału o przyczynę tego niepo. 
kojenia, na co pan zugfihrer, wysłany z oddziału stoją- 
cego w Sasowie, zapytał mnie, czy niema u mnie co no- 
wego, DO on o czemś nowem słyszał. Dawszy mu od- 
powiedź, że o niczem nowem nie wiem, wróciłem do po- 
koju, do którego i pan fahrer natychmiast zawitał. 

Zastał u mnie porucznika z pułku br. Bianchi pa- 
na Górnickiego ze Złoczową, p, Jana Salwickiego, mego 
kuzyna i zarządzcę dóbr, Faustyna Bilińskiego i Franci- 
szka Pikausa, leśniczych; tudzież Michała Stefanowicza, 
nauczyciela teywialnego , Kazimierza Kogenma zostające- 
go u mnie w obowiązku za kartą pobytu, wystawioną 
przez c, k. urząd powiatowy złoczowski, i Herschka Pun- 
dyka, przełożonego gminy izraelickiej ze Złoczowa, któ- 
ry w interesach dzień przedtem przybył. Wykazywanie 
się kartami legitymacyjnemi było daremne. bo pan zng. 
fihrer czytać nie umie, lecz zamierzał mimoto, zdaje się 
że tylko z fizjognomii du gusta mu nieprzypadających 
panów Jana Salwickiego , Michała Stefanowicza i Kazi- 
mierza Kogena do przyaresztowania z pomiędzy nas šo 
bie wybierać. — Po dwugodzinnem oblężeniu nawmyślał 
się inaczej niepiśmienny p. zugffihrer i posłał po wójta 
tutejszego, a zapytawszy go o prawdziwość osób naszych 
i dostawBzy najwyraśniejszą odpowiedź, że tak mnie 
i wszystkich obecnych zna najdoskonalej, nie chciał 
i tego za dostateczne uznać, i koniecznie wyżwspo- 


mnionych panów mimo zaręczenia wójta z sobą zabrać 
usiłował, — Nadmienić tu muszę, że p. J. Salwick? opa- 
trzonym jest kartą legitym *yjng , p. Kogen kartą poby- 
tu i niedawno doviero'are'«t vodobny opuścił, p. Stefa- 
no"iez zaś w miejscu Troch iu "st zamieszkałym Po 
długich zachodzach z picnmiejącym czytać panem znesfiih- 
rerem, i dopiero na zaręe:enie znającego wszystkich nas 
pana porncznika Górnickiego, zostaliśmy uwolnieni od 
zarzntu we własnym domu 

Że większych nieprzyjemności nin miełem, mam tyl- 
ko zawdzi czyć szo zęśliwemu trafowi i obecności pana 
porucznika. Jan hr, Komarnicki, 


Dziwne samobójstwo. Ds Dziennika Pozn pisz} z 
pod Strzałkowa d, 12. lutego : 

„Dni: 9. b. m. rano o 7. godzinie znaleziono w wa: 
gonie pozztowym, jadącym z Wreeśui do Słupcy. czło- 
wieka w wiska 45 lat, pokłótego, zbroczonego krwia i bez 
przytomności, Wsze:kie podejrzevie padło na młodą dziew- 
czyne, jadąca z vim w wag:mie, tem bardziej, że zdawała 
się o tym wypadku nie nie wiedzieć i jakoby zaprzeczać 
Dziewczyna ta została w tej chwili przytrzymana, a na 
rozkaz moskiewskiego neeselnika wojennego Konradien- 
ko w Słupcy, domyślającez» się jakiegoś politycznego 
zamachu, jak najściślej zrewidowana. Wystawić sobie 
rożna krytyczne położenie dziewczyny, nie mającej ża- 
dnej obrony, prócz własnego przekonania 0 swej niewin- 
ności, bedąrej już i t4k pod okrosnem wrażeniem towa: 
rzyszenia samej zamordowanemu pr:ez więcej jak trzy 
godziny drogi, i okropuiejszym jeszcze zarzutem zamor- 
dowania człowieka ną publicznej drodze I tu nie dosyć 
wypowiedzieć można wdzięczność miejscowemu doktoro- 
wi wojskowemu, któremu przez szybką pomoce udało się 
nieco przyprowadzić pokłóteg» do przytomności, wydo: 
być choć słąbe zeznania z ust już prawie konających, rzu- 
cające niejakie światło na całą tę sprawę, wykazujące 
zupełną niewinność dziewczyuy, i nwalniające ją z poło. 
żenia, mogącego już samym zarzutem nie jedną słabszą 
zabić nąturę. Sled:two przez pcoxu:atora z Wrześni, sę- 
dziego Vater, i fizyka powiatowego Dernen wytoczone, 
dokonało reszty, i wykazało, że człowiek ten jadący za 
paszportem Miklaszewskiego, z powiatu konińskiego, cier- 
piął umysłowo, co i dziś przy małych za»kach życia da 
się łatwo jeszcze rozróżnić, a co najwięcej rany, w brzuch 
i piersi własnym Suyzorykiem przy nim w kieszeni zna- 
lezionym zadane, bez najmniejszego naruszewa rzeczy je- 
go. każą się domyślać, że sam tyiko sobie mógl starać 
się życie odebrać Dziewczyna uwięziona, zostąła na- 
tychmiast w dalszą puszczona drogę; ciemność nocy i 
brak przytomności Miklaszewskiego tłumaczy bierne za- 
chowanie się tejże i cały ten okropny wypadek, ale uie 
uniewinnią bynajmniej tych, eo cierpigcych nmysłowo w 
jakąkolwiek drogę puszczać m ;gą samych.“ 

300letnia rocznica narodzenia Szekspira, wiel- 
kiego poety angielskiego, przypada na miesiąc kwiecień 
bież. roku. Na pamiątkę. tej rocznicy majg bić w Lon- 
dynie złote i stebrne medale, 'a inny znakomity pisarz, 
Wiktor Hugo, przygotownje wiaśnie na ten czas swe 
dawno już zapowiedziane dzieło p t. „Szekspir“, zą 
które 50.000 franków honorarjam mu ofiarowano. W 
Niemczech i w innych krajach robią także przygotowa: 
nia, aby w odpowiedni sposób uczcić te tak ważną w li- 
terackim świecie rocznicę. 

(A. W.) Z pod Delatyna. d. 14. lutego. Nasz za- 
kątek podkarpacki, dotąd jak najspokojniejszy, do któ- 
rego tylko dzienniki krajowe przynosiły wieści o licznych 
aresztowaniach, rewizjsch i koufiskatach — został niespo- 
dziewanie kilkoma rewizjami zaniepokojony, Jakiś pan 
ze stryjskiego obwodu zamówił w Delatynie przez st.- 
rozakonnego Srula Horna, dzierżawcę małej =redy w Gra- 
bowcu, 10 kożuchów dla sług, gdyż w tych stronach są 
tańsze i łatwiej ich dostanie. Na nieszczęście zwróciły 
one podejrzenie c. k. urzędu powiatowego w Delatynie, 
jakoby dla powatańców przeznaczone były, i w skutek 
tego zabrane zostały 3. t. m., chociaż Kuśnierz staroza- 
konny twierdził, że i przed'parą laty, choć słychu nie 
było o powstaniu, ten sam żyd obstalował był n niego 
podobną ilość kożuchów. — Zm 7. bm. kazał c.k. urząd 
powiatowy w Nadwornia aresztować Abrahama Horna i 
zabrać mu trzy kożuchy, które tenże wraz z swoim bra- 
tem, Srulem Hornem, zamówił był w Nadwornie, w celu 
odprzedania ich chłopom lub komu iunemu, i zarobienia 
kilkudziesięciu centów; gdyż wymienieni żydzi, mający do 
wyżywienia z pracy własnej liczną rodzinę, zmuszeni są 
chwytać się spekulacji. — W związku z temi aresztowa- 
niami odbyła się d. 8. t. m. rewizja u pani Anny Wol- 
skiej w Grabowcu. W upoważnieniu e k, urzedu powia- 
towego bohorodczańskieg», do zrobienia tej rewizji, 
powiedziano, „że jest podejrzenie, jakoby u pani A. W. 
znajdowały się kożuchy w większej ilości, dla powstań- 
ców przeznaczone“; po ścisłem atoli przeszukaniu, któ- 
rem e. k. aktuarjusz p. Singer z należny przyzwoitością 
kierował, nie znaleziono nic podejrzanego. Z Grabowca 
udała się komisja na rewizję do wymienionych tu staro- 
zakonnych, lecz wszelkie poszukiwania były i tu bez- 
owocne. Samychże starozakonnych nie było w czasie 
rewizji w domu. gdyż Abraham Horn od 7. t. m. siedzi 


uwięziony w Nadwornie, gdzie też i Srul Horn z urzędu | 


bohorodczańskiego dnia 11. bm. do więzienia odesłanym 
został, C. k. urząd powiatowy w Nadwornie powinienby 
jak najrychlej przeprowadzić ich sprawę, — gdyż przez 
dłuższe nwięzienie mogłaby rodzina ich przyjść do 
największej nędzy, a sprawdzenie ich niewinności nie 
będzie tak trudnem, gdyż dotąd zawszwanych do przy- 
sięgi kilku żydów nadworniańskich nic obciażającego nie 
zeznali. — Muszę jeszcze zrobić jedną uwagę, którą już 
kilkakrotnie w „Gazecie Narodowej“ podnoszono, tj. czy 
nie byłaby dostateczną przy robieniu rewizyj przyto- 
mność c. k, urzędników, żandarmów i urzędu wiejskiego, 
bez włościan? — Przy rewizji u pani Wolskiej i u staro- 
zakonnych wzywano włościan do przetrząsania gospodar- 
skich budynków, eo bardzo złe na nich wrażenie wy- 
warło. Wys. rządowi niezawodnie najwięcej na tem za- 
leży, aby utrzymać spokojność i zgodę między mieszkań- 
cami krajowymi; tymczasem włościanie spokojni w/ na- 
szej okolicy, po użyciu ich do rewizyj, zaczynają tu i 
ówdzie z wcale niepocies:ającemi rzeczami się odzywać, 
Teatr. Jutro: Z powodu słabości pani Nowakowskiej 
Zamiast zapowiedzianej pierwszej sztuki Pożar w kla- 
mztorze, dana będzie komedja w 2 aktach z francuz- 
w pod tyt. Stara romantyczka, poczem nastąpi: 
a €alaw, obraz ludowy w 2 aktach za spiewami i taŭ- 
ani: muzyką Szlagórski ego 
W piątek dnia: 26. -luteg, i 
zafy Hnbertowęj. a" genia papi a 
ror 4 : udnia aritezyjska, melodrama 
czarodziejski W 4 sktach z prologiem, M a a przez 
autora „Reja z Nagłowice", z tańcami, śpiewami i ewolu- 
cjami, -N 


wnowagi europejskiej z tem wszystkiem, ©» mo- 


l] 
| 
| 
wielką o bliskim już udziale Szwecji w wojnie 
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Nadesłane. Pani Żuko.. z Typiną z Kongresówki prze- 
bywa n swego krewnego p Świąt ... zawiadowcy wydzier- 
żawionej wyrobni maszyn, w miasteczku Lubyczy Królew- 
skiej, zdala od dworu położonej, mimo wiezy i woli po- 


siadacza te! majętności. który dowiedziawszy sie 0 tem 
zawezwał trzykrotnie pana Swiąt....., ażeby rzeczoną 030- 
bę z mieszkania swojego oddalił. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Paryża potwierdza La Patrie w półu- 
rzędowym k'munikacie, iż temi dniami p. Drouin 
ue Lhuys rozesłał okóluik do wszystkich ajen- 
tów francuzxich za granicą. W okóloiku tym 
wyłuszcza minister francuzki politykę Francji w 
sprawie duńsko- niemieckie'. Celem tej polityki 

i było zawsze pojednanie interesów Danii i ró- 


że być prawowitego w żądaniąch Niemiec.* 
Przy tej polityce trwa gabinet tnileryjski, lecz 
sposobem bardz; umiatkowazyw i delikatnym 
daie do pozaenią, że „przyszła postawa Francji 
bedzie zależeć od tego, jsk Prusy i Austrja 
thui «czyć będą w praktyce deklaracje swoje z 
dnia 31. stycznia r. b.* (złożone w Paryżu i w 
Londynie bezpośrednio przed wkroczeniem do 
Szlezwiku. W oświądczeniach tych obiecują mo 
carstwa sprzymierzone, nie wychodzić poza sty- 
pulacje protokołu londyńskiego). 

Od frascuzkiej granicy niszą 10. lutego do 
Kolońskiej Gazety: „Z najlepszego źródła mogę 
sprostować wiadomość, w waszym dzienniku u- 
mieszczoną, że Wiktor Emanuel przyrzekł Danii 

| pomoe swoją. Król włoski nie zrobił żadaego 
podobnego oświadczenia w Kopenhadze. Tyle 
tylko wiem i za prawdziwość ręczyć mogę, że 
rząd włoski za Anglią postępuje, i jeżeli rząd 
angielski iuterweniować będzie, wtedy Włochy 
bez namysła na Austrję uderzą.“ 

Z Paryża zaś 17. lutego piszą do General- 
correspondenz, że usunięcie jenerała Türra z 
czynn:j służby włoskiej i pozostawienie do dys- 
pozycji, znaczy tyle że król włoski oddaje go 
do dyspozycji stronnietwu ruchu. Dalej donosi 
tenże korespondent, że rząd włoski w najlepszej 
zgodzie jest z stronnictwem rewolucyjnem. 


Książę Walii  =raniczał się dotychczas tyl- 
ko ną strzeleniu do sarn; mówią jednakże, że 
od pewnego cząsu ogarnął go duch wojowniczy. 
Na bankiecie, danym na cześć jego przez ofice- 
rów gwardji w Windsor, wniósł toast wojenny 
przeeiw Niemcom. 

Z Sztokholmu 15. lutego piszą do urzędo- 
wej wiedeńskiej General Correspondent: „W o- 
statniej korespondencji powątpiewałem czy przyj- 
dzie konwencja między Szwecją a Danią do 
skutku, chociaż w kołach dobrze poinformowa- 
nych mówiono o niej jako orzeczy dokonanej. Dzi- 
siaj zaś donoszę, że sądząc ze wszystkiego, stron- 
nietwo akcji wojersej, mające podporę u dworu 
i w pragnącym czy.ów królu, odaiosło zwycięz- 
two nad praktycznością ministerstwa spraw ze- 
wnętrznych. Duński poseł mówi z pewnością 


O eaea: 


duńskiej z Niemcami, która teraz przybierze 
wielkie rozmiary. Nawet minister spraw zewnę- 
trznych, hr. Manderstróm, zmienił swe dawniej- 
sze przekonania. * 


Stosunki w księztwach Naddunajskich, po- 
dług dzienników wiedeńskich, przybierają bardzo 
grożaą postawę. Wysoką Porta zbliżyła do Du- 
najn 50.000 wojska, a równocześnie ma wysłać 
do mocarstw notę naglącą względem załatwień 
trudności, które wywołał książę Kuza swą usta- 
wą o sekularyzacji dóbr klasztornych. W prze- 
ciwnym razie Wys. Porta grozi obsadzeniem Bu- 
karesztu. Tym sposobem sprawa wschodnia, przy- 
duszona nrzed dwoma laty na konferencjach 
stombulskich, wystąpić gotowa w całej swej sile. 


Wobec tych zawikłań, książę Kuza przydła- 
żył o jeden miesiąc kadencję zgromadzenia naro- 
dowego w Bukareszcie. 

Doniesienia z Grecji opiewają niemniej cie- 

kawie. D Aten miała przybyć wielka liczba 
ajentów garibałdowskich, aby przygotować wy- 
buch rozruchów w Epirze, Tesalii i Albanii. A- 
JeQci ci znoszą się z młodym Grivasem, który 
| jak wiadomo stoi na czele stronnictwa panbeleni- 
| stów, które wypędziło z Grecji króla Ottona za to, 
iż nie miał odwagi nrzekroczyć granicy trakta- 
tów, i uderzyć na Tarcję w celu odebrania jej 
wszystkich prowicyj dawniej greckich. 


Wiener Abendpost z 19. lutego donosi: Fmp 
hr. Degenfeli uwoluiony jest na kilkakrotną 
prośbę od obowiązków ministra wojny, na miej- 
sce jego mianowany fmp. Frank, przydzielony 
do naczelnej komendy w Budzie. — Jutro od- 
będzie się paradne wprowadzenie do stolicy tro- 
feów wojennych z Szłezwiku. Schuselka uznany 
został w skutek skazania w procesie drukowym, 
za. pozbawionego mandatu jako deputowany, i n- 
we wybory w Wiedniu sa rozpisane. Jeden au- 
strjąc.i okręt wojenny udaje się do Hamburga 
dla obrony njśeia Elby od Duńczyków, Prusy 
wzięły na siebie obronę ujścia Wezery. Rozkazy 
wydace duńskim statkom do ścigania i zabierania 
wszystkich statków niemioekich, zagrażają handlo- 
wi austrjąckiemu, który według obliczeń, zatrudnia 
na morzu sto statków kupieckich. Jedna dywi 
zja floty austrjackiej udaje się da Pireju, aby 
ścigać dwa wojenne okręty duńszie, które przy- 
były tam z królem Jerzym. Austrją gotową jest 
przystać na konferencje, wszelako bez uznania 
protokołu londyńskiego. Działania wojenne w 
Szlezwiku niedeznają weale przerwy z powsdu 
układów dyplomatysznych. : 

Wiaryg'die wiadom ści, z Kopenhagi dnia 
15. lutego donoszą, iż w królewskim zamku 
odbyła się n rada pod prezydencją samego króla 
Chrystjana IX., w której oprócz ministrów brały 
udział znakomitości polityczne, jak Bluhme, 
Tscherning, Blixen-Finecke i inni. Postenowi0no 


tam: Po pierwsze : nie wdawać się w żadne układy 
na podstawie dobrowolnego opuszczenia wyspy 
Alsen i zasłaniających ją szańców dyppelskich; 
podrugie: nietylko walkę dalej prowadzić, ale woj- 
nie dać rozmiary jak największe, aby zmusić 
mocarstwa europejskie do wmięszania się; potrze- 
cie: Rzeszę niemiecką uważać jako nieprzyjaciół 
i sodług tego ją traktować. 


Botschafter z 20. b. m. zawiera następujące 
telegramy : „Wircburg 19. lutego rano. Wniosek 
konwencji, podany przez ministra saskiego pana 
Benstą konferencji i przez nią przyjęty, ma na 
celu przeprowadzenie identycznego działania 
państw środkowych, ich przymierze i poroznmie- 
nie się eo do środków rozwiązania kwestii 
gzlezwieko-holsztyńskiej w duchu niemieckim. — 
Wireburg 19. lutego wieczór. Dzisiaj zamknięto 
konferencje. Obradowano nad krokami, które 
na przyszłość czynić wypada. — Minister ba 
warski p. Schrenk położył nacisk na ścisłe wspól- 
działanie państw środkowych i mniejszych nie- 
mieckich dla utrzymania praw księztw Szlez- 
wika i Holsztynu, dla obrony autonomii Związku 
i samodzielności państw niemieckich. Dalsze 
wnioski, badeńskiego ministra Roggenbacha, zmo 
dyfikowano i postanowiono buadestagowi przed 
stawić wnios*k silnego obsadzenia Holsziyau. 


Z Berlina 19. lutego telegrafują, że okręt 
pancerny duński chciał zbnrzyć mos: ponad 
Eekeosundem, lecz wystawiony na ogień bateryj 
uądbrzeżnych praskich pod Holleis i Rinkenis, 
musiał się cofnąć po jednogodzinnym ogniu dzis- 
łowym, nie dopiąwszy swego celu. Pułk 64. pie- 
choty, brygady Ródera, zdobył przed Dyppel ob 
sadzone wzgórze Baffelkoppel i w ial w niewo 
lẹ jednago oficera i 60 żołnierzy a Duńczyków 
wparł za okopy. Ze strony prnakiej poległo 2 lu- 
dzi, a 10 jest rannych. W pobliża granicy jut- 
laondzkiej zaszła pomyślua utarczka między gwar- 
dją huzarów pruskich a dragonami duńskiemi. 

Depesza zaś do Timesa z Kopenhagi daia 
13. lutego donosi o tych samych utarezkach: 
„Duński statek paacerny „Rolf Krake* usiłował 
zburzyć most pod Eekensuud. Czy tego dokonał, 
niewiadomo. Statek ten pancerny dał 72 strza- 
łów na 150 strzałów bateryj niemieckich. Pod 
Stendrup i Nibel miały być forpoezty duńskie 
wypartemi ze stratą 5 w zabitych i 30 rannych. 
Dańczycy zrobili wycieczkę, Niemcy cofnęli się 
bez oporu. Stanowisko Niemców w Broackerland 
ma być bardzo zagrożone.* 

Hamb. Nachr. podają następującą wiadomość 
z Rendsburga 18. iutego: „Obiegała tu pogłoska, 
że wczoraj wieczór miały zajść utarczki przy 
rekognoszowaniu, w których Prusacy znączne 
ponieśli straty.“ 

W duńskiej twierdzy Fryderycji ogłoszono 
d. 9. bm. stan oblężenia. 


Z końca stycznia i pierwszych dni lutego 
przynosi nagle Dziennik Powszechny z d. 19. 
bm. biuletyny moskiewskie aż o 10 potyczkąch, 
z których o dwóch tylko wiemy z doniesień pol- 
skich. 

D. 19. stycznia była potyczka pod Im el ną koło 
Jędrzejowa, w Kielecziem ; — d. 21. stycznia aż 
dwie jedna po drogiej potyczek pod Lipnem 
w Kieleckiem; — d. 21. stycznia wieczór w 
folwarku Rogaczewa w Piotrkowskiem; — 
d. 21. stycznia w Stopniekiem, miejsca bin- 
letyn moskiewski nie wymienia; — d. 25. sty- 
cznia pod Żychową Wulką w Opecznień- 
skiem; d. 1. lutego koło Bryzgowa także w 
Opocznieńskiem ; — d. 2. lutego koło Iłży: — 
d. 8. lutego koło karczmy pod Zwoleniem 


w Radomskiem; — a niewiadomo któreg. p 
pod Cencelówką, także w Radoms "e 


Gdzieniegdzie bój był uparty; w kilgu potycz- 
kach biuletyny nie wspominają nawet aby Mo- 
skwą wygrała. Wszystkie podobno Moskwa prze- 
grała; a są One nowym, z jej strony podanym 
dowodem urzędowym, że powstanie nietylko nie 
upadło, i nie upada, ale owszem najszersze przy- 
brało rozmiary. 

Z nad granicy polskiej donoszą d 19. lute- 
go wnocy: „Powstańcy pod samym Włocławkiem 
wysadzili w powietrze pociąg towarowy na ko- 
lei żelaznej warszawsko- bydgoskiej, przyczem 
16 wagonów zostało zgruchotauych. Dziś pod 
Łazami (niedaleko Piotrkowa) na kołei warsza- 
wakv- wiedeńskiej wyjęto znaczną przestrzeń szyn. 
Pociąg osobowy, jadący z Warszawy ustrzągł. 
W Czersku nad Wisłą (o 4 mile od Warszawy) 
zabrali powstańcy kasę miejską z podatkami.“ j 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 21. lutego. Austrjacki okręt 
liniowy „Kaiser“ i korweta „Friedrich od- 
pływają za Gibraltar (na ocean Aulaatycki) 
dla ochrony kupieckich statków austrjackich 
i niemieckich. 


Kopenhaga 19. latego. Z powodu 
oskrzydlającego ruchu nieprzyjaciela, opu- 
szczają Duńczycy Koldyngę. 

Hadersleben d, 19. latego. Sio 
tutaj pruski korpus gwardji. Każdej <a 
oczekują rozstrzygnięcia, czy © =P 
mierzona pójdzie naprzód czy 8i€ eg pe 

Flensburg d. 20. lutego. Cywilni 
komisarze Austrji i Prus wydali rozporządze- 
nie, które znosi duńską konstytucję listopa. 
dową i dekret duński, mocą którego język 
duński zaprowadzony był jako urzędowy. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Dochód galicyjskiej kolei żelnznej 
w styczsiu r. b. od 17.907 osób i 509 434 
cetnarów wynosił 836.197 zir, a zatem wię- 
cej o 141.473 złr. więcej jak roku ubiegłego. 

— Dywidenda od akcji kolel war- 
szawsko-wiedeńskiej. Dyrekcja tejże ku- 
lei ogłasza, iż upłatę na rachunek dywidendy 
za rok 1863 po 1rubln50 kop. zn złożeniem 
kuponu w kasie głównej Towarzystwa w 
Warszawie tylko do dnia 10. marca wypłą- 
cać będzie. 


Kura iwowski, 


z dnia 19. lutego. ; 
Dukat o0lenderski 4,61; 5 68 
Dukat cesarski. . . . . „4 50,68, 5:69 
Moskiewski półimperyuł | 9.76 991 
Moskiewski rubel srebrny | 184! 1 86 
Pruski talar kur. . . . ! 107) 1 79 
Galic. listy ząst. w. a. „| 12,73! 73,48 
Galie. listy zast, m. k. f 2] 7632 77 6 
Galicyj. oblig. indem Ez 71.48, 12 28 
Pożyczka a: rodowń. x S| 78155; 79 30 
Akcze kolei żel. gal. 1195.63 197% 25 


n a UMU 


Kurs wiedeński piw. 2. 
: dma 18 lutego | ale 
Oblig. długu prńs. 5%, za 100 gl. m.k. } 72 10 | 
Pożyczk:: auf 1854 BJ, za 100 g1.  k.t 79 60 
Losy z r. 1860 . e a Į y1 55. 
Akcjo backn narod za 10900 gl. . 1772 — 
Akcje Fowarzysiwa kred. aa A0 gi.j.79 30 
London 1U funt zteringów i18 30 
Dukaty cesarskie sztuki: „5 69 
Srebfo za 100 ir. w. ñ. 118 — 


Przyjechali d. 19. lutego. 


Pp. Hr. Starzyński L. z Podkamienia, 
Młodechi K. z Brodów, Zarzycki T. z Cho- 
tylubia, Puzyna W. z Martynowa, Zaleski J. 
z Podola. 


Wyjeckali d. 19. lutego. 


Pp. Hr. Ożarowski K. do Lnckiego, 
Ochocki J. do Wierzbowiec, hr. Zieliński W. 
do Wrzeska, Augustynowicz B, do Woszcza- 
niec, Chojecki A. do Koniuszek, br. Canitz 
A. do Tarnepola, Wiktor T, do Świerza, Li- 
tyński M. do Łuki. 


na przedmieściu Załuże 
W Zbarażu pod Nr. 103 jest realność 
pupilarna, powstająca z nowo mnrawanego 
domostwa ze wszelkiemi przynależnośćem:, 
z ogrodem, łąką ituż przyległam polem o 6 
morgach w bardzo pieknem położeniu z wol- 
nej ręki do sprzedania. 149 1—8 
Bliższą wiadomość udzieli na listy fran- 
kowane opiekun Jan W:ttemberski kensyliarz 
we Lwowie pod Nr 340 na Nowej ulicy. 


Coś podobnego 
nie było jeszcze. 


Apteka p dd Węgierską koroną otrzymała 
z Psryża wynalazku Dr Martin Lesanieur raj- 
lepszy i | ieomylny środek na ból zębów, który 
natychmiast największy ból zebów nśmi*rza, a 
że się tylk» powierzchownie używa. dlatego 
pieocenicnym jest środkiem. bo nietylko że 
innych zebów pie psnic, ale odrazy nw sprawia. 
Cena 1złr. w a.. z przesełka pocztową 1 złr. 
5 ent. Główny skład jest uŁudwika Eben- 
bergera aptekarza pod Węgierską koro- 
ną we Lwowie. Ktoby sobie życzył mieć 
skład, niech się zgłosi do tej apteki. 

Na składzie we Lwowie maja kupey: 
pp. Boziewicz, Brunn, Ehrlich i Uziębio, 
w Gliniansch p. Hełm apt., w Janowie p. 
Lachowicz apt., w Mościskach p, Szalboth 
apt., w Rzeszowie p. Schaiter, 


Podziękowanie 
Nieustannie cierpiąc na ból zebów. ule- 

czoną zostałam cudownym środkiem Dr. Mar- 
tin Lesanieur, któren u pana Brunva kupiłam, 
bo po użyciu w kwandransie okropny ból 
nietylko wnie ale i mej córce ustał, któren 
jnż prawie przez cały tydzień nie powraca; 
składam przeto wynalazey, Orsz p. Ludwi- 
kowi Ebenbergerowi aptekarzowi, który ten 
środek sprowsdził, podziękowanie, i pole- 
cam wszystkim ból zębów cierpiącym ten 
cudowny srodek- 

Katarzyna de Kleborn G!rtler 


115 2-0 żona prezydenta. 


Podziękowanie. 

Już blisko rok cierpiałem na ból zebów, 
wszelkiemi środkami bezskutecznie sie leczy- 
łem. aż ten cudowny środek Dr. Martin 
Lesanieur, którego używałem cały tydzień, 
zupełnie z bolu zęków mnie oswobodził, dla 
tcgo składam dzieki wynalazcy, i śmiało bea 
pochlebstwa każdemu na ból zebów cierpia- 


: cemu mogę ten prawdziwie cudowny środek 
' zalecić. 


Ludwik de Skirliński 
urzędnik magist. stołecznegu miasta Lwowa. 


= Z A, 


AA au 


Za 50 zir. w. 2, 


platnych w ratach dowolnych: 


obowiązuje się egzaminowany nauczyciel je- 
zyka francuzkiego i włoskiego, który przes 
dłuższy czas bawił we Francji i Włoszech, 
nauczyć poprawnie mówić jeńnym z tych 
języków. 

Bliższe szczegóły w rynku pod 1 156 
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włości */4 milki 
za Lwowem na 


czta Lwów. 


z) T 


Apteka A. Berlinera dawniej La 
nerego we Lwowie ma na 
składzie 


Balsam na odmrożenie 


Dr. Viver w Paryża, 
który wszelkie stopnie odmrożenia, 0- 
raz i wszelkie rany bądż z odmrożenia, 
bądź z czegokolwiek powstałe, w raj- 
krótszym czasię zupełnie wylecza. 

Cena słoiczka. 40 cnt. 

Oraz sprzedaje się w tej aptece 
najlepszy i najtańszy środek do farbo- 
wania włosów na czarne i na szatyn. 

Cena 1 złr. 40 kr. 100 5—6 


F. HOINKES 


we Lwowie w rynku pod I. 173 
poleca swój 
skład prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 
cenach. 


OKE: wę RYZ SST. 


ZNAK 


(Ceny za 1 funt p. w. = 23 łatów w. w) 


Herbata czarna. 


Nr. I. Congo 3 1 zł. 20 et. 
» II. Souchong przednia 1 60 „ 
» III. z najlepsza 2 a — p 

Herbata Pecco. 
» 1V. Przednia . p 27040 
A Va Przedniejsza 3 4 — 3 
VI. Najlepszą . ` 4 —;, 
Prawdziwa herbata karawanowa 
VII. Przedniejsza ! 5a M 
VIII. Najlepsza A 6, — w 
Herbata zielona. 
Gumpowder perłowa . U - , 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo- 
bność każdego czasu świeżu sprowadzoną her- 
batą służyć i ceny położyłem tak umiarko. 
wane, że mój skład herbaty najtańszym na. 
zwać można. 


Zamiejscowe zamówienia nuskuteczniają 


i í Ponieważ od 


niejakiego czasu 
osoby, wcale odemnie nieupoważnione, 
nadużywają nazwiska mojego i zawie- 
rają w mojem imieniu nmowy wzglę- 
dem pogrzebów, uważam za kunieczne 
podać do publicznej wiadomośri, że te 
nadużycia dzieją sie bez wiedzymo- 
jej i uposażnienia i że przedsiębior- 
stwa wszelkich pogrzebów od czasu 
śmierci mężamego, ja osobiście objęłam 


Znany skład trumien pod firmą : 
EMILIA GESCHÓPF, 


urz” 


został ostatniemi czasy zsopatrzon w 


TRUMNY KRUSZCOWE. 


Również otrzymała z fabryk Pruskich 
znaczny zapas najgustownie szych 


srebrzonych i złoconych 
BRONZÓW 


do ozdoby trumien aksamitnych, man- 
szestrowych, dębowych i politerowa- 
nych. 


Zamówienia na wszelkie po- 
grzeby najwystawniejsze jako też 
najskromniejsze pizyjmoją się po 
cenach najbardziej umiarkewa- 
nych w doma spadkobierców 
Franciszka Gesehðpfa pod I. 146 
m. przy Wyższej Ormianńskiej ali- 
ey na pierwszem piątrze. Wszel- 
kie zamówienia najakaratniej i w 
najkrótszym czasie uskatecznione 
zostaną. 87 4—0 


Emilia Gesehkópf, wdowa. 
EPO ORO RD 
SYROP CHRZANOWY Z JODEM 


przygotowany przez pp. Grimault et Cie- 
aptekarzy w Paryżu, na ulicy Feuillade nr. 

7, posiada dowiedzioną wyższość nad 

TRANEM RYBIM 

Według świadectw wielu lekarzy 
ordynujących w szpitalach paryzkich, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycią tego lekarstwa, jak również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akademij medycznych. syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w tych słabościacb, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisywawo, 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość 
ciała, apetyt przywraca, czyści krew 
i odnawia cały organizm człowieka; 
jednem słowem, jest on najsilniejszym 


' ze wszystkich Środków krew oczy- 


szczających, jakie do dziś odkryte zo- 


| stały. Nie utrudza on żołądka, jak jo- 
' dan potasium lub jodan żelaza, ale 


nadewszystko nieocenionym jest dla | 


dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor Cazenave, 


w w 


ordynająey w szpitalu św. Ludwika w 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól- 
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigałkami noszącemi jego nazwisko. 
Cena 2 złr. 80 kr., z opakowaniem 3 złr. 
Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie 
u Z. RUKERA pod Bialym orłem, w Kra- 
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościekiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Mar: 
cińczyka. 590. 10—0. 


Dr. Potllisona 
wata na gościec, 


środek leczący I zapobiegający 
przeciw 


wszelkim rodzajom reumatyzmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
i zębów. bolom pleców i bioder, prze- 
ciw gośćcu w głowie, rękach i kola- 
nach, przeciw rwaniu w człon- 
kach i t. p. 


Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 eent. w. a. 4 71—23 


a> Glówny skład we Lwowie w apte- 
kach Zyg. Ruckera i Pietra Mikelacza. 


Swiadectwa. 

Za przesłane mi dwa pakieciki Waty 
gośćcowej najszczerzej panu dziękuję. Na 
dziesięcioletne ci*rpienia w krzyżach, nie mo- 
głem od nikogo pomocy otrzymać, i o środ- 
ku wyleczenia nie myślałem, gdy nagle sobie 
Wata gośćcową pomogłem; — v 12 godzinie 
przyłożyłem dwa kawałeczki, po południu o 
czwartej godzinie ustały bole, tylko przez 
dni 14 czułem lekką stężałość. 

Wisbitz 10- stycznia 1863 
10 2—5 Krzysztof Koppner. 


Wata gośćtowa jest wybornym środ- 
kiem przeciw cierpieniom reumatyzmu, i dzię- 
kuję Bogu, że się o tym środku dowiedzia- 
łem. Moja familja i ja radziliśmy sobie nie- 
jeden raz z najwiekszym skutkiem. 

Zofingen 9 lutego 1863. 
Pani Zimmerli- Sutermeister, 


Qd wielu lat cierpiałem bole gośdcowe 
w nogach tak dalece, że całe noce bezsen- 
nie przepędząłem. Przd dwoma laty wyczy- 
tałem ogłoszenie w pismach publicznych o 
Wacie gośćcowej Dr. Pattisona, którą nie- 
zwłocznie kupiłem, a po użyciu takowej w 
krótkim czasie bole ustały. Po upływie czte- 
rech tygodni powtórzył się ból wprawdzie 
u jednej nogi, ale przyłożywszy zuowu wa- 
tę ból zupełuie nastał. To podaję panu i wszy 
stkim cierpigęcym do wiadomości, 
W grudniu 1863 Józef Vogl. 
mieszczanin w Rudig w Czechach, 


Nowo wynaleziona c. k. uprzywil. 
Woda zwana 


ROSA PIĘKNOŚCI 


która służy do upiększenia skóry, usunięcia 
piegów, zgładzenia dołków w skutek ospy 

ochodzących, i spędzenia wszelkich jakich- 
kolwiali nieczystości skóry, tak na twarzy, 
jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wy- 

Wadea zmarszczki, tak przedwczesne, jak i 
w skutek wieku pochodzące. Ta woda na- 
daja skórze miekkości, delikatności i połysku 
aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy 
majowej chemicznie przyrządzona. Podobne 
środki wielorakie w tym celu były dotych- 
czas li tylko z zagranicy sprowadzane, je- 
dnak wynalazek ten, jako pierwszy W kraju 
i najdoskonalszy utwor po chemicznym roz- 
biorze c. k. wydziału w Wiedniu uznany, o 
trzymał wiary c. k. uprzywilej. Flaszecz- 
ka z instrukeją kosztuje 1 złr. 30 kr- w. 3- 
We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berli.. 
ner apt- pod Opatrznością, J. Brun, Ebenber- 
ger apt. pod Węgierska koroną, A. Horn, F. 
W. Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker zpt. pod 
Srebrnym orłem, B. Stiller. Pomniejsze składy 
na prowincji mają: W Bochni P, Niedzielski, 
w Brodach Nenstein apt., w Brzeżanach E 
Mórl, w Buczaczu Kobrebski i Kercel, w 
Czerniowcach J. Schnńrch, w Jaworowie La- 
chowicz apt., w Kołomyi Sidorowicz, w 
Krakowie J. Jahn i J. Góbl, w Przemyślu 
Praczyński, w Przeworsku SŚwitałski, w Rze- 
szowie p J. Schaitter i sp., w Samborze pp. 
Gilatowski i Kowalski, w Sanoku p. J. Ja- 
klisch, w Skałacie p, Dziembowski, w Stani- 
sławowie p. R. Switałski, w Stryju p. Edw. 
Kornberger apt., w Tarnopolu p. Morawetz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach p 
Kodrębski, w Złoczowie p. Pettesch apt., w 
Zółkwi p. Krzyżanowski apt. 

Świadectwa: Poświadczam niniejszem» 
że Rosa piękności skutkowała mi na wy- 
rzuty na twarzy, a mojej żonie na piegi. 

Dnbiecko dnia 20. marca 1860. 8 4—0 
Władysław Dydyński, właściel Hucisk. 


Po wielorakiem używaniu Rosy piękno- 
ści przeciw liszajom i piegom, osiągnął niżej 
podpisany najlepszy skutek, a będąc zado- 
wolony z używania tejże, polecam ją jak 
najlepiej. Dubiecko dnia 21. marca. 

M. Armhaus, lekarz S4dowy. 


SALON FRYZJERSKI 
przy placu Katedralnym pod ł. 29 i 30 w domu Wgo p. Saar, 


został dnia dzisiejszego otwartym. 


Poświęcając się od pierwszej młodości zawodowi temu tak w kraju jak i za granicą, 
starałem się pracą zjednać sobie względy szanownej Publiczności krakowskiej. 

Otwierając tutaj nowy SALON, w którym oprócz znacznego 

zapasu towarów tego zawodu. wszelkie także roboty na zamówienie 


rzetelnie usku(ecznione będą 
dla dogodzenia 


szanownej Publiczności 


urządziłem abona- 


ment miesięczny czesania. dla DAM w Salonie za cenę 5 złr. w. a. 
z przyborami, a w domu 10 złr. w. a.. — dla PANÓW 2 zlr. w. a. 


Ww Salonie a 3 złr. w. a. w domu. , 
Udzielane także bedą ćwiczenią czesania według najnowszej metody i nadchodzą: 
à i 


cych perjodycznie zagranicznych wzorów, prócz tego sprzedawać będę po majumia 
szej cenie wszelkiego rodzaju tak krajowe jak i zagraniczne perfumy, 
nie, szczotki i t, p., zgoła wszelkie przedmioty, należące do toalety tak dam 
zalecam najlepszy środek 


meęzkiej, 
wynaleziony, 


oraz 


mydła, grzebie- 
da skiej jak i 


zmienienia barwy włosów przezemnie 


Gdy całem staraniem mojem będzie wykonywać jak najakuratniej a przytem najta- 


niej powierzone mi roboty, 


Lwów dnia 13. lutego 1864. 


i ro spodziewam się iż szanowna 
mój Salon, pozwoli mi wkrótce zasłażyć sobie na jej względy. 


Publiczność odwidzając łaskawie 


L. Janowski, 


Nowe dowody zbawienności 
słynnego Syropu białego piersiowego 


G. W. A, Majera w Wrocławiu, 


którego skład główny na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A. Berii. 
nera, a pomniejsze składy w wszelkich miastuch obwodowych znajdują się. 
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„Syróp biały piersiowy wyrobu G. W. A. Majera polecam cierpiącej ludz- 
kości, jako jedyne najpewniejsze lekarstwo przy chrypce i katarach płuco- 
wych. Dr. Nowak, fizyk miejski. 


5 Wielokrotnie przy cierpieniach kataralnych i płucowych ordynowałem 
Syrop piersiowy biały, wyrobu G. W. A. Majera i uważam takowy zą naj- 
zbawienniejszy i najłagodniejszy środek przy wszelaich cierpieniach pieraio- 
wych. Dr. med J. Lang, lekarz przy kolei żelaznej. 


e, EZABA, 


zaprowadził we Lwowie pierwszą fabryzę krajową 
kapeluszy słomkowych 


z floreuckiej, szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które podług najnowszych mód 
wyrabia, oraz wszelkie tego rodzaju obstalunki w przeciągu kilku godzin załatwiać 
może. Sprowadzając z+ś słomki z pierwszej ręki, mógł ceny tak zmżyć, że kape- 
lusze pojedyńczo po takiej sprzedają się cenie, jak sprowadzone z Wiednia lub 
zkądinąd w tuzinie. Oprócz wyżwspomnionych kapeluszy florenckich i panama, 
z ubraniem i bez ubrania, po nadzwyczaj tanich cenach, tak iż floreucki Rapełusz 
męzki średniego gatunku kosztuje 2 złr. 50 cent. Niemniej przyjmaje uż te- 
raz podług najnowszego fasonu wszelkie gatunki kapeluszy do prania, farbo- 
wania, ubrania i odnawiania. Na kapeluszach fileowych są teraz także ceny zni- 
żone. Dziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, iż szaanowna Publiczność i na- 
dal, ze względu na podniesienic przemysłu krajowego, zechce go względami najła- 

skawiej zaszczycać. 150 1—12 


Nasiona pastewne 


oraz i inne nasiona gospodarskie własnej produkcji z r. 18638 są do 
sprzedania w Łoszniowie. 


Tymoteusz, . . 3 : : korzec po 25 złr, — cot. wal, ! 
Konkolnica kłeteck i : - : - R CZE Ta 
Rajagras, włoski i francuzki mięszany . á a z PLA s 
Ceratochla Australis . e - garniec po I , — , ~ a 
Esparsetta . : . Ą 5 korzec po 10 „ — , a k 
Foenum Grecum . : š 1 . garniec po | „ — a m a 
Buraki pastewne białe hollenderskie . . korzec po 16 „, == m è pn s 
Buraki pastewne żółte brunszwiekie |. ` ma iaaio a r 
Powyższe dwa gatunki . Ą ; - na garnce po — „ 60 n m a 
Buraki pastewne różowe duże brunszwickie |. L A 000%, e z 
Buraki czarne ćwikłowe . - - kwarta „ — p 309 W A 
Buraków kiika gatanków mieszane garniec „ = 0a Ś07 «+3 
Pasternak duży angielski . 4 4 n Aa a » e 
Pnstern. pastewny z wyspy Jerscy, duży krągły. kulisty „ LAY 00 PZ - z 
Marchew pastewna angiciska duża, biała ` > ERRATA = 4 
Marchew pnstewna angielska duża czerwona . e Ra A E "e 
Szocowica czarna acgielaka 5 ə Ą 2 depo" = 3 
Szecowica żółte plaska duża szkocka gl e oława 
Ratabago (brukiew pastewna azwedzkaj kwarta n 1 „ 50, - ` 
Hanrbuzy najtepsze do jedzenia ; półkwaterek „ — „ 25 , i 
Harbuzy największego gatnnku cetnarowe 3 sa Su h; 
Dynie duże pastewne, nowy gatunek g ei "a ad a h 3 
Konepie chińskie oibrzymie . i >  garniec e „Ała T e R i 
Len amerykanski biało kwitnący, najlepszy na włókno „ „ 1 „ 50 „ >» , 
Gorczyca biała angielska . . . : „Ała — wo 0 „m 
Malwa czarna z m. = - kwarta „ 1 „, —,, ý y 
Biwez gatunek letn. Rzep. najczelniejszy do nasienia korzec „ 12 „ — „ » , 
Groch szparagowy czerwono kwitnący. kwarta e — „ 40 , 3 A 
e  karłowy szybko rosnący 2 zbiory w 1 roku „  „ — s 40 , AP 
„ królewski cukrowy d : . » Wy) E Ta | > „edo 
~ cytrynowy z żółtemi strączkami 5% m4g 100, żw w 
„  rychlik majowy - . . s. « na on 40.6 s mo 
Kabin niebiesko kwitnące . . garniec e — „, 50, CRA > 
Mak siwy olbrzymi . . 5 kwaterka „ — „ 30 e > , 
e bialy olbrzymi AS k 3 . g ron 46 
Urzeł (Isalis tinctoria) w jeczmieniu na rok przy- 
szły najwcześniejszą daje paszę, na dwie gt0- 

y wysoką w pół maja kwitnącą . garniec e — „, 5 , 2 
Bobik, mały, koński, czoło do nasienia . korzec a 5 „ — p, | 
Kartofle brazylijskie z kilku rozmnożone b -a d 4 e 
Proso białe amerykańskie . . garniec g |, —%, 6 ` 
Byr biały włoski > . e ee Te 1 Smę: 4 M 
recka szwedzka siwosrebrzysta . R EAE 2 R E 
Owies angielski Hopton zwany . ś EYE „Pk (ly rh. 42 z 


Ignacy Zabielski 


119 3—3 w Łoszniowie. 


Poczta Mikulińce 


A. STEAFA synowie 


na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 


polecają swój sklad komisowy obówia i kaloszów pod względem 
trwałości. 


Damskie buciki prunelowe do BZnurowania 2 złr. 
z obeasami 2 złr. 20 cent. 
z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodn do sznurowania 2 złr. 60 ent. 
półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 ent. 
Buciki z guziczkami į ląkierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziczków 3 złr. 
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 złr. 50 ent. 
„2 przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
z lakierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cnt. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 cnt. 
z futrem 3 złr. 40 cnt. 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 zły. 40 cnt. 
Sztytlety męzkie cielęce 4 złr. 60 ent. 
Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 ent. z guziczkami 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie. 
Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkłądane 6 złr. 20 cnt. 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 ont. 
Dziecinne hnciki w każdym gatunku. 
Kalosze damskie 90 cnt., z haczkami 1 złr. 10 cnt. 
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., zhaczkami 1 złr. 65 cnt. 
Kalosze dzieciece 70 ent., większe 80 ent. 


Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 et. 


638 15—0 


136 2—6 | Wyprzedaż męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 et. 


Damskich prunelowych z gumą 1 złr. 50 cent.. 


się jak najaknratniej. 42 6—0 
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Swochowski. 


Drukiem Kornela Pillera. 


„i tropią, śledzą, ale bez skutku. 


DODATEK do Nr. 42. „GAZETY NARODOWEJ” 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 20. lutego. 


, (rt) Półnrzędowe dzienniki tutejsze zaczy- 
usją przygotowywać opinię publiczną do rozsze- 
Tzenia teatru wojny, do dalszych zawikłań euro- 
Pejskich. Powód zaś wykazują w zachowaniu 
Się Danii. Uchwała ministerstwa duńskiego, aby 
nietylko austrjackie i pruskie okręta, lecz w o- 
góle i niemieckie zabierać na morzu, jest wedle 
inch wyskokiem zapalczywości dnńskiej. Wszak 
Rzesza niemiecka — piszą — w najgłębszym 
pokoju jest z Danią! Jest to pogwałcenie praw 
międzynarodowych! Nie zwracają te dzienniki 
na to uwagi, że Rzesza zająwszy Holsztyn egze- 
kucyjną armią, do c ego miała prawo, jednak skoro 
Przepuściła przez Holsztyn wojska austrjackie i 
pruskie, tem samem jnż wzięła udział w wojnie 
l jest wobec Danii stroną nieprzyjacielską. 

Szczerzej postąpił Vaterland. Ten wprost 
powiada, iż Austrja i Prusy, przekraczając Ej- 
erę, wiedziały dobrze, iż wojna tylko na chwi- 
lę będzie zlokalizowaną. „Anstrja i Prusy z góry 
yły na rozszerzenie teatru wojny przygotowane, 
a uzbrojenia coraz ogromniejsze Prus dowodzą, 
iż w Beriinie sposobią się przeciw innym jeszcze 
przeciwnikom jak Dania. Ausirja i Prusy połą* 
Czyły się razem w wspólnym interesie przeciw 
SEA stosunków państwowych w Enropie, 
tóry się okazywał zawsze obudwu tym pań- 
stwom nieprzyjaznym, skoro jedno z nich za- 
nadto się exponowało i swą potęgę stawiło na 
Próbę.“ 

Tem wynurzeniem Vaterland przyznaje, że 
Przymierze obudwu państw zawarte jest nietylko 
dla duńskiej wojny, lecz i przeciw nieprzyja- 
Znemn im porządkowi stosunków państwowych 

uropy. 

Dzisiejsza Gen. Corr. umieściła na czele u- 
sprawiedliwienie rządu, dla czego nie zwołano 
sejmu galicyjskiego, w którem mówi: „Aby cel 
(sejm) mógł być osiągnięty, potrzebnem jest ja- 
© warnnek konieczny usunięcie wszystkiego, co 
€zynności reprezentacji krajowej mogłoby prze- 
Szkądzać w zakresie, prawnie jej przypadającym. 
Znaczne wzburzenie umysłów w Galicji, wzmo- 
One postrachem i grożbami bardzo niebezpie- 
“znej natury, nie dopuszcza prawie przewidywać 
Spoksjnego przebiegu i pomyślnego skutku ka- 
encji sejmowej i wyjaśnia dostatecznie, dla cze- 
O rząd, zapewne z głębokiem ubolewaniem, 
s skrapuły w zwołanin teraz sejmu galicyj- 

egv.* 
sló Z ust poważnych osób z Galicii jak i po- 
„OW głyszałem jednak przeciwnie. Właśnie »po- 
gjłewano się, iż gdy sejm będzie zwołany, u- 
e wszelka obawa nawet wzburzenią w Ga- 
zi I umysły w spokojną kolej będą zwrócone. 
resztą, kto tylko przypatrzy s'ę bliżej składowi 
sejmu galicyjskiego, ten wątpić nie będzie, że 
Zachowanie jego nie mogło być inne, jak bar- 
Z0 umiarkowane i spokojne. Rząd zwoławszy 
go mógł się przekonać pierwej, czy sprawozda- 
nia miejscowe są trafne. Odroczenie sejmu w 
każdej chwili miał w swym ręku, gdyby się by- 
ły istotnie okazały obawy. J 

Nam się zdaje, iż General - Correspondenz 
co do powodów niezwołania sejmu się myli. 
Był podobno w tem wzgląd na stosunki między- 
narodowe, ale nie ną stosunki wewnętrzne. 


Z Kijowa 4. lutego, 


íz) D. 21. stycznia o 11. w nocy wezwano 
27 więźniów, z których 24 poszło za Dniepr, a 
3 jako chorych zostało w szpitalu. Między tymi 
uprowadzenymi są: Tanajewski, skazany na ca- 
łe życie do kopalń sybirskich, hrabia Tyszkie- 
wicz, Szostak, Bolesław Morgulec i Waśniewski. 

i wszyscy skaząni na 20 lat do kopalń. Zaś 
Padlewski, Kajetan Oszczapowski i Okono- 
wicz na 12 lat do robót katorżnych, Bętkowski, 
Jakubowski i reszta po 6 do 8 lat do kopalń, 

D. 22. stycznia Zamorskiego Arnolda wy- 
prowadzono za Dniepr razem z 3 innymi mało- 
jetuimi do gubernij moskiewskich na zamieszka- 
nie z pozostawieniem praw szlachectwa i ludz- 
kości, bo wolno mu w swoich snkniach chodzić 
i zatrudnienie przyjąć podłng zdatności — lecz 
przebywać tam, gdzie mu przeznaczono. 

D. 29. stycznia rozstrzelano Romualda Ol- 
szańskiego, obywatela miasta Kijowa, który przy 
uniwersytecie kijowskim dawał lekcje jeżdżenia 
i mial swą ujeżdżalnię. Był on Bogu ducha wi- 
nien. Miano tylko podejrzenie, że ucząc młodzież 
jezdzić konno, musiał wiedzieć o rucha, a że 
milczał, to musiał być organizatorem. Zostawił 
on Śro drobnej dziatwy, żonę w błogosławionym 
stanie i kilka członków familii, których utrzy- 
mywał. — Dziś wszczął się ogromny gwar i 
ruch w więzieniach kijowskich, zaczęto szukać 
niejakiego Jurewieza, ale nadaremnie 

Dzień przedtem chciano go zabrać i prze- 
wieść do prozorowskiej baszty, ale oświadczył 
że chory. Dnia 4. luiego przyszła komisja z le- 
karzem, ale go nigdzie nie znaleziono — 0- 
gromny popłoch: „pukali, „ trzęśli, rewidowali, 
do kominów włazili kominiarzę, lecz nigdzie go 
nie znaleziono. Uciekł tak Zręcznie, iż żadnego 
ślądn nie pozostawił Aresztowano oficera od war- 
ty i żołnierzy słażytelów. Gubermątor, komen- 
danci fortecy, jenerałowie i polieja uwijają się 

tropią, Ślec i Komisja trwa 
ciągle i robią dochodzenia a Ścisnęli więźniów 
ogromnie. tak iż nie otrzymują żadnych wiądo- 
mości z poza obrębu murów. 

Karwoski, z dóbr łańcuckich hr. Potockiego, 
skazany na 6 lat ciężkich robót we tabrykach 
sybirekich, a następnie na posielenie tamże. 


EZR 


Ziemie polskie. 


Z pola walki donosi Wiek z d. 21. b. m.: 
Wiadomości z najbliższego pola walki w Kra- 
kowskiem i Sandomierskiem, donoszą nam o 
rachu wojsk moskiewskich przeciw hufcom jen. 
Bosaka. Z Radomia z Kiele i innych miast i 
miasteczek wyruszyła część załóg moskiewskich 
kilka kolumnami przeciw oddziałom polskim, 
kierując się ka górom Świętokrzyskim, to ku 
lasom Iłżeckim. O jakimkolwiek wypadku tej 
wyprawy nie mn dotychczas żadnej wiadomości; 
lecz jnżto niejedaokrotną wyprawę przedsiębiorą 
Moskale tej zimy przeciwko jenerałowi Bosakowi, 
która im przyniosła w rezultacie albo porażki, 
albo znnżenie i choroby obok niewielkich ko- 
rzyści. Kilka oddziałów polskich, które dotąd 
w środku Sendomierskiego stały, rozsunęły się 
dalej ku północy, między innemi hufce dziel- 
nego Rębajły i Rudowskiego. Lecz nie wiemy, 
czy to jeden z tych hufców stoczył potyczkę 
pod Białobrzegami nad Pilicą, o której obie- 
gały pogłoski w Warszawie. Wspomniawszy puł- 
kownika Rębajłę, dodamy tutaj, iż bajkopisarz 
do Dzien. Powsz. ubija Rębajłę w Lubelskiem, 
gdzie ten dowódzea nigdy nawet nie był. inny 
bajkopisarz moskiewski do  petersburgskiego 
dziennika twierdzi, że dowódzea partyzancki, 
który nosił psendonim Kosy a zowie się Landow- 
ski, był poprzednio naczelnikiem żandarmów 
wieszających i jest teraz w cytadeli. (Iray do- 
nosi nawet, że umarł w skniek ran odniesio- 
nych. P. r. G. N.) 


Warszawa. Nie ustają krążyć wieści o 
powrocie margrabiego Wielopolskiego do War- 
szawy i rządu. 

Donosiliśmy już o deklaracjach, jakie 
mają podpisywać urzędnicy. Czynność tę już roz- 
poczęto ; d. 17. b. m. Dembowski, dyrektor ko- 
misji wyznań i oświecenia, wezwawszy wszy- 
stkich podwładnych urzędników, odczytał formę 
tej deklaracji i zarazem zapowiedział, że urzę- 
dnik każdy, który jej nie podpisze, dostauie dy- 
misję. 

Rożnów wydał dla urzędników warszawskie- 
go rządu gubernialnego przepisy, w których na- 
kazuje golić wąsy, nosić mundury, zapisywać 
się do księgi, jeżeli kto choć na chwilę opusz- 
cza bióro, wyszczególniać dokąd, na jak dłago 
i w jakim interesie wychodzi, iskładać co mie- 
nige ścisły spis z czynności swoich biarowych. 
Powoli bióra przybiorą pozór koszar, kompanij 
roboczych. Wszyscy zaś niższych stopni urzędni- 
cy będą w najtradniejszem położenin, pensja bo- 
wiem nie wystarcza na najskromniejsze utrzy- 
manie i każdy kompletuja swoje dochody zarob- 
kiem po prywatnych jakich zakładach, jako 
rządca domn, jako dający lekcje it. p. 

Dziennik Powszechny widocznie z pewną 
tendencją È poleceniem umieścił artykuł, zapo- 
wiadający, że rząd już stanowczo postanowił 
zniesienie klasztorów w Kongresówce, 
„z powodu gorsząceg » życia zakonników." 

Z prowincyj tysiące słychać wiadomości o 
gwałtach, rozbojach, zdzieratwach, kradzieżach, 
biciach, ponełnianych przez oficerów dowodzą- 
cych rozbijającemi wojskami mosk iawskiemi. 

Wiek donosi z Warszawy d. 17. b. m.: Od 
kilku zwłaszcza dni liczba schwytanych na ulicy 
wynosi na dobę we wszystkich cyrkułach do ty- 
siąca ludzi. Choć znaczną część tych ludzi po 
zrewidowaniu wypuszczają, część jednak zatrzy- 
mawszy, odsyłają następnie do cytadeli. W je- 
dnym |lszym cyrkule aresztowano dzisiaj prze- 
szło dwieście osób. Od tej plagi niesą wolui 
jadący doróżkami i omnibnsami, jak to dziś kil- 
kakrotnie w różnych stronach miasta widziałem. 

Na usiłowania zajęcia przez Moskwę kla- 
sztora ks. misjonarzy na więzienie, ducbowień- 
stwo oświadczyło, że jednocześnie musi zam- 
knąć kościół i sprowadzić się do katakumb, gdzie 
już zaczęto znosić apparata. Opór stanowczy i 
energiczne wystąpienie władzy duchownej dye- 
cezalnej, zmusiło d. 17. bm. Berga do cofnięcia 
rozkazu ; zapewne niepowodzenie postara sie w 
inny sobie sposób wynagrodzić. Doia 17. bm. był 
ksiądz biskup Rzewuski na posłuchaniu u Berga, 
na które go tenże wzywał; Berg nalegał na 
zdjęcie żałoby, domagał się adresn i t. p. Ksiądz 
biskup żądał ustnie zezwolenia na wyjazd do 
Janowa dla przyjęcia namaszczeń biskupich. Od- 
powiedzi nie otrzymał stanowczej, tylko powtór- 
nie zaorosił go Berg na konferencję na piątek. 


Wilno. Szubienice, więzienia, deportacje, 
przesiedlenia, ściganie języka polskiego i wiary 
katolickiej, zapowietrzenie trzech gubernij lite- 
wskich 1.200 urzędnikami, z głębi Moskwy od- 
komenderowanymi, poruczenie posad pisarzy gro- 
madzkich i nanczycieli wiejskich łotrom moskie- 
wskim — wszystko to zamało dla Murawiewa. Już 
„Litwa uspokojona* a jeszcze nowe środki uspo- 
kojenia Murawiew wymyśla. 

„ Ukazem bez daty, umieszczonym w Wsestn. 
Wileńskim z d. 4. (16) lutego, zawiadamia Mn- 
rawiew o utworzeniu powiatowych komend żan- 
darmskich w sześciu podległych Murawiewowi 
(prócz Augustowskiego) tak zwauvch półnoeno- 
zachodnich guberuiach. Żandarmskie te komeu- 
dy powiatowe już są urządzone w powiecie trockim 
i lidzkim guhernii wileńskiej w kowieńskim, 
rosieńskim, poniewiezkim, wiłkomierskim i szą- 
welskim kowieńskiej. nareszcie w grodzieńskim, 
bielskim i białostockim gubernii grodzieńskiej, 
Snać widział Murawiew przyczynę w tych wła- 
śnie powiatach pospieszyć się Z utworzeniem 
komend żandarmskich. 


Nadto, prócz tamtych 10 powiatów, będą 
wedłag zapowiedzi uka-u „jak najprędzej” za- 
prowadzone jeszcze w 20ta następujących: wi- 
leńskim, święciańskim i oszmiańskim wileńskiej: 
w telszewskim i nowoaleksandrowskim kowień- 


skiej; w brzesko-litewskim, sokolskim, wołko- 
wyskim. prużańskim, kobryńskim i słonimskira 
grodzieńskiej; w borysowskim, ihumeńskim, piń- 
skim, bobrujskim, mozyrskim i rzeczyckim miń- 
skiej; nakoniec w dynaburgskim, połockim i le- 
pelskim witebskiej gubernii — jednem słowem, 
na całej Litwie, Zmudzi, Białorusi i w Części 
Iuflant. 

Strach musiał podyktować tę nową „refor- 
mę* Murawiewowi, cóż bowiem innego spowo- 
dowało go w instrukcji następnjącą tym powia- 
towym komendom żandarmskim nadać władzę : 

„1) Powiatowe komendy żandarmskie urzą- 
dzają się dla zasilenia środków administracji i 
dla radzorowania powiatu. 

2) Szczegółowo porucza się im zawiadywa- 
nie częścią polityczno-administracyjną ; wszakże 
naczelnicy i niżsi urzędniey tych komend nie po- 
wiani być tylko nadzorcami pod tym względem, 
ale i wykonawcami w całem znaczeniu tego 
Błowa. 

3) Nie ograniczając się ua nadzorowaniu je- 
dynie tego Co Bię w miastach i na powiecie dzie- 
je, biorą oni w naznaczonym im zakresie wraz 
„władzami eywilnemi udział w za- 
rządzie.“ — 

Odezyta wszy już te trzy pierwsze punkta in- 
strukcji, rozśmiać się trzeba z ustępu do ukazu, 
gdzie mowa, że car te powiatowe komendy żan- 
darmskie zaprowadzić kazał „w skutek byłych 
nieporządków , dla zasilenia środków miejsco- 
wych urzędów policyjnych i nadzorowania pod 
względem politycznym.* Widocznie ukaz ten ma 
przyszłość na oku. 

W Grodzieńskiem, w powiecie bielskim, pod 
wsią Łukawicą d. 19. września miał śp. Ejtmi- 
nowicz potyczkę, w której Moskwa doznała po- 
rażki. Jak wszędzie w niepomyślnościach swo- 
ich Moskale szukają winnego, tak też i tutaj 
trzeba było na kimś powetować przegraną. Pul- 
kownik Borejsza, na pierwszą © porażce wiado- 
mcść, uznał winnymi wszystkich mieszkańców 
Łnkawicy, a to w tem, że nie chcieli być zdraj- 
cami swoich braci i nie donieśli mu o Ejtmino- 
wiczu. Na mocy takiego uznania, za karę 1 dla 
przykładu, skazał na spalenie Łukawicę, skła- 
dającą się z 200 osady. Jenerał Ganecki wyrok 
potwierdził. Na dzień do tego przeznaczony ka- 
zano spędzić całą ludność na trzy mile w około: 
szlachtę, mieszczan i włościan, aby byli świad- 
kami dzikiego przykładu, który i ich w da- 
nym razie nie minie. 2.000 furmanek było zaję- 
tych wywożeniem zboża i wszelkiej ruchomości, 
bydło wypędzano gromadami w pole, a drób 
przezuaczonc na kuchnię dla oficerów. Niektó- 
rzy mieszkańcy przyznali się, że mają zakopane 
w ziemi pieniądza w srebrze i w złocie: pozwo- 
lono odkopać i zaraz wszystko zabrano. O go- 
dzinie 7mej wieczorem, kiedy już się dobrze 
ściemniło, obłożono wieś suchym chrastem, usta- 
wiono ludność miejscową i przyhyłą w około, a 
Borejsza otoczony koząckim konwojem, z konia 
przeczytał wyrok przy palącym się na wzgórzu 
stosie, że „wieś Łukawica ma być spaloną, 
wszelka ruchomość konfisknje się na rzecz mo- 
skiewskiego rządu, grunta są przeznaczone do 
rozdania włościanom gmin sąsiednich, a mie- 
szkańcy, wszyscy bez wyjątku, mają być ode- 
słani na osiedlenie w Sybirze.* Po przeczytanin 
takowego wyroku zapalono chrosty ze wszy- 
stkich stron naraz i Łukawicę objęły płomienie. 
Stało się ro d. 5. października r. z. Nazajutrz 
wszelki dobytek tamtejszych mieszkańców i ich 
samych pod silny» konwojem odstawiono do 
Bielska, zkąd ci ostatni, obdarci ze wszystkiego 
co ich własnością było, zniszczeni, zostali wy- 
traosportowani w głąb Moskwy. Wiarogodność 
tego faktn stwierdza korespondencja z miejsca. 

Podaliśmy za Dziennikiem Poznańskim wia- 
domość o past wienia się Moskwy na p. Puław- 


skim, którą zbijał Dzien. Powsz. w ten sposób: ' 


„W Bielsku, ponieważ żaden obywatel na- 


zwiskiem Puławski nie umarł w skutek złego . 
niby obehodzenia się z nim podczas śledztwa, : 


żaden pałkownik rosyjski nie mógł mn odmówić 
księdza, ażeby go przygotować w ostatnich jego 


chwilach, powiedziawszy mu, że ten co żył jak 


pies, może jak pies umierać.“ 


Na to odpisuje korespondent Dziennika Po: , 


znańskiego : i 
„W imię prawdy winienem najuroczyściej 0- 
kwiadczyć: obywatel i właściciel ziemski 6. p. 


Puławski z Pałaża z królestwa Polskiego, sta- ` 


rzec 70 kilka lat mający, osadzony był w mie- 
siącu październiku w więzieniu powiatowem w 
Bielsku. ito na dole wtrzeciej stancji od frontu, 
wchodząc do więzienia. Przy aresztowaniu i 


śledztwie był kilkakrotnie katowanym kozackiemi ; 


batogami, w skntek czego ciało jego rozpadało 


się w kawałki, a pozostała tn i owdzie na ciele . 


skóra tak zczerniała istwardła, że ją, celem za- 
brzpieczenia ciała od gangreny i przyniesienia 
nlgi cierpiącemn w leżeniu, felczer Zawadzki z 
Bielska kilkakrotnie nożem odrzynać musiał. 
Łóżka choremn nie dano itylko koledzy niedoli, 
którzy w liczbie 72 w jednej niewielkiej wraz z 
Puławskim zamknięci byli stancji, postarali się 
dla niego za pośrednictwem dozorcy, podoficera 
pułkowego Pawłowa Pietrowicza, 0 worek i tro 
chę grubej słomy. z czego zrobili siennik , na 
którym leżał pod drugiem oknem na ziemi, gdzie 
też po okropnych cierpieniach w pierwszej po- 
lowie miesiąca listopada oddał dncha Panu Bo- 
gu. Umarłego Moskale wyrzucili na deski kloa- 
kowe, będącej po lewej stronie frontowej bramy 
więzienia, pod któremi wszystkie z kloaków nie- 
czystości się zbierają: siennik zaś, kosznie i kil- 
ka drobnych rzeczy, całe krwią nasiąkłe i w 
skorupę zeschłe, dla rozszerzenia postrachu po- 
między więżuiami, powieszono w dziedzińcu wię- 
zienia na szuurze, po lewej stronie muru rozpię- 
tym, na którym żona dozorcy nad złodzisjami w 
temże zabadowaniu mieszkająca, bieliznę suszyć 


zwykła. Puławski, osłabiony tak mocno, że o 
awoich siłach siedzieć nie mógł, codziemmie spo- 
dziewał się Śmierci, prosił więc kilkakrotnie o 
księdza, ale pułkownik Borejsza wśród prze- 
kleństw odrzekł z wściekłością: „Kto jest psem 
za życia, niech zdycha !ak pies.* Nieboszczyka 
ciało po kiikogodzinnem leżeniu na deskach 
kloakowych, zabrał jaki Moskal na jednokonny 
wózek; gdzie je zawiózł, niewiadomo. Wymie- 
niam jeszeze kilka osób, które w jednej stancji 
razem z Puławskim chore leżały, a które również 
przy śledztwie w okropny sposób katowanemi 
były. Nazwiska ich są: Malinowski z Malino- 
wa, Sutkowski rządzca z Aleksandrowa, Pietra- 
szko z Pietraszków właściciel ziemski, Tyboro- 
wski właściciel folwarku Tomkielów, Krasowski 
z Mienia i bardzo wielu innych, Niektórzy z 
nich są jeszcze w wiezieniu, kilku niewyleczo- 
nych nawet zabrali Moskale na Sybir. 

Może znown Dziennik Powszechny na to 
odpowie że rząd moskiewski o tem wszystkie 
nie ma jeszcze wiadomości i pułkownikowi Bo- 
rejszy, jak to zawsze u Moskali bywa, poleci 
zrobienie śledztwa i wyświecenia prawdy. W i- 
mię ludzkości wzywamy pułkownika Borsjszę , 
aby w takim razie nie kopał zapytanego po 
brzuchu, jak to postąpił sobie z księdzem Pary- 
sem z pod Siedlec, i włascicielem ziemskim, 0- 
niwiałym i wiekiem pochylonym Zaleskim z Ka- 
lejczyc, którego syn, czynny oficer w wojsku 
moskiewskiem, zniewagą ojea dotknięty aż w 
Wilnie i Petersburgn sprawiedliwości uapróżno 
szukał; aby nie bił pięścią po twarzy, jak to 
się stało dziedzicowi wsi Osnówki, Pieńkowskie- 
mu, któremu się krew nstami rzuciła i dwa trzo- 
nowe zęby wypadły; abv się nie posługiwał ko- 
zackiemi batami do wydobycią „czystej prawdy* 
jak to się działo przy śledztwie z Tyborowskim 
właścicielem folwarku Tomkielłów, który z bolu 
się przyznał, że był kapitanem jakiegoś konnego 
oddziału polskiego, którego w życiu nie widział, 
a za przyznanie się z boln do winy, morze pół: 
nocne Lodowate oglądać będzie; aby nie groził 
osadzaniem w domn nierządo, jak to wśród czy- 
sto -narodowo - moskiewskich wyrazów uczynił 
księdzu Miłkowskiemu z Rudki, gdy tenże w 
więzienin trzymając brewiarz w ręku pac erze 
odmawiał; aby wreszcie dla wymuszenia się 
przyznania do winy, nie kazał okuwać rąk i nóg 
w kajdany i pie wsadzał na głodna kurację do 
owych zimnych drewnianych klatek, zrobionych 
nmyślnie w wilgotnej łaźni, obok więzienia sto- 
jącej, mających łedwo po kilka stóp kwadrato- 
wych obszerności, w których ani stać ani leżeć 
nie można, a gdzie osadził Pieńkowskiego, dzie- 
dziea wsi Dałobowa, księdza Nowickiego z Top- 
czewa i wielu innych. 


Kamieniec. Wychodząca na Podolu Praca 
donosi w nr. 13: „Dnia 29. listopada 1863 za- 
pisana została nowa karta w martyrologii pol- 
skiej. Podole wysłało znowu jednego z swych 
męczenników, świadczyć przed tronem Przedwie- 
cznego i przed całym Światem o swej polskości, 
którei nam wróg bezczelnie zaprzecza. Manrycy 
Drużbacki, obywatel powiatu kamienieckiego , 
zamordowany został przez Moskali w fosie for- 
tecy kijowskiej. Piąta jnż tam wzniosła się mo- 
gila nad zwłokami męczenników Moskwy, bo- 
haterów wolności, synów tej ziemi, o której dziki 
najezdnik śmie mówić, że nie jest polską! Dla 
pamięci wyliczamy ich: Zieliński, Krzyżanowski, 
Padlewski, Rakowski i świeżo zadeptana ziemia 
nad Manrycym Drużbackim. 

Nie piszemy tu nekrologu Drnżbackiego, bo 
sama Moskwa najwznioślejszy i najwymowniej- 
szy napisała w swym rozkazie dziennym z 29. 
listopada, który tu w dosłownem tłamaczeniu 
przytaczamy, pozostawiając niektóre brzmienia 
moskiewskie, bo jakaż wykształcona mowa zdoła 
odmalować dokładnie barbarzyństwo ich czynów? 
Rozkaz tak brzmi: 

„W skutek dokonanego śledztwa przez sąd 
polowy wojenny, Maurycy Drnżbacki, szląchcie 
podolskiej gubernii, wieku lat 37, obwiniony zo- 
stał o sprzeniewierzenie się wiernopoddaństwu 
Moskwie, dopomagania do organizacji. nakaza- 
nej przez rząd rewolucyjny, końcem ustanowie- 
nia w poładniowo - zachodnim kraju zarządu na- 
rodowego, i organizowania żandarmów wiszałeli; 
prócz tego stał się winnym najczynniejszeg0 u- 
działu w rozgałęzieniu buntu, a nadto krnąbrne- 
go i uporczywego zaparcia siç, dla ukrycia 
przestępoów wysokiego stopnia a spólników 
swej winy. Za takowe zbrodnie komenderujący 
wojskami kijowskiego wojennego okregu. na mo- 
cy udzielonej Jego Ekscelencji władzy, i stoso- 
wnie do najwyżej zatwierdzonych 11. maja 1863 
prawideł o sądzenia plennyoh polskich bunto- 
wników, przez. konfirmację 27. listop. 1863 wyro- 
kował: Drnżbaekiero pozbawiwszy szlacheckiej 
godności i wszelkich praw stanu, ukarąć śmier- 
cią przez rozstrzelanie. Dekret wykonany został 
dnia dzisiejszego o 8. godzinie rano, w fosie ki- 
| Jogako peczerskiej cytadeli, przed frontem ki- 
jowskiego garnizonu. Podpisał jeaerał - major 

Han II. Kijów 27. listopada 1863.“ 

Każdy przyzna że to świadectwo, przez Mo- 
skwę wydane a zapieczętowane śmiercią mę- 
czeńską. stanie Za wszystkie nekrologi. Draż- 
baeki jak wszyscy męczenn'cy nasi, umierał z 


pogoduem czołem, z odważnem sercem, petaem 
miłości kraju, a nawet przebaczenia dia dzikich 
oprawców, 

polskiego 


Prócz pamięci dr giej dla Berca 
pozostawił PDrużbacii imię prawego obywatela, 
zacnego i nczynnego sąsiada, — to Jest jedyna po 
nim spuścizna dla wdowy 1 czworga dzieci, z 
których ostatnie przyszło na Świat w dni kilka 
no jego śmierci; fortnnę znaczną i wzorowo u- 
rządzona doszarpuj4 do reszty moskiewscy sie- 
pacze. Tyle o Drużbackim, cześć jego pamięci! 


| OŘ 


. 


Zastanówmy się teraz z kolei nad barba- 
rzyńskim sęnsem wyżej przytoczonego wyroku. 
Czy nie wydaje nam się dziwnie sprzecznem na 
pierwszym wstępie, że Drużback :g0, schwyta- 
nego przez policję na promie w ytomierzu, u- 
ważają jako plennego, kiedv na rałym Świecie 
pilenni brać się zwykli na polu bitwy lab w o- 
bozie nieprzyjacielskim? Więc w tym wypadku 
obozem nieprzyjacielskim była bryczka Drużbac- 
kiego, wojskiem zwycięzkiem cprawca policji mo- 
akiewskiej i kilku zbirów. Ale mniejsza o to, 
Drużbackiego trzeba. rozstrzelać dla postrachu, 
więc nie idzie o moe prawa nawet moskiewskiego, 
ale o skutek, —a zakon moskiewski i sumienie 
ich sędziów giętsze nad wszystko na świecie. 
Drużbacki rozstrzelany na mocy nrawa karnego 
o piennych polskich buntownżkach! czyliż to nie 
wywoła śmiechu najwyższej ironii na usta wszy- 
stkich cywilizowanych prawodawców Europy? 

Wybiinym charakterem procesu kryminal- 
nego moskiewskiego, tak cywilnego, jak i woj- 
sRkowego joat: Że nikt bez dobrowolnego osobi- 
stego zeznanią o żadną zbrodnię lub przestęp- 
stwo obwinionym i karanym być niemoże, a na- 
wet sohwyłanie in ilagrante delicta, przy zeznaniu 
wiarogodnyeh świadków. nie ałuży za dostateczny 
dowou popełnionej zbrodni, i w tych nawet okoli- 
cznościach, w których sądy przysięgłe cywilizo 
wanych krajów nojsroższe wymierzają kary, m `- 
skiewska procedura zostawia obwinionego w sil 
nem podejrzeniu (silnom podozrieniń). Drużbac- 
ki do niczego się nierrzyznał, więc podług pra- 
wa moskiewskiego był niewinoy; nie wymienił 
żadnego faktn ani osoby, zkądże wiadomość że 
miał spólników ? Wszakże go niesądzono sądem 
dorażnym, a przez pięć miesięcy znosił indagacje 
między czterma ścianami ciężkiego więzienia, 
badano go najwymyślniejszą torturą, wszakże ze- 
znania niewyciągnięto! Ale postanowiono roz- 
strzelać go, więc został rozstrzelany wbrew na- 
wet moskiewskiemu prawu! 

Szeznpłe ramy naszego piama nie pozwalają 
rozszerzać się nad tym nowym faktem sprawie- 
dliwości mongolskiej. Powiemy tylko, wracając 
do Drużbackiego, że straszne tajemnice cierpień 
i bolów, przez niego wycierpianych, dowody nie- 
zwykłej tęgości charaktern, hartn i zacności, 
wraz z męczeńskiemi zwłokami przysypała Mo- 
akwa w fosie cytadeli kijowskiej, myśląc w swej 
dzikiej nienawiści, że dręcząc i mordując ciało, 
zabije ducha! Lecz duch jego, ów dach nie- 
złomnej woli, bezgranicznego poświęcenia żyje i 
potężnieje u nas w sercu każdego zacnego Polaka , 
a krew jego męczeńska Świadczy przed Bogiem 
o prawdzie i sprawiedliwości sprawy naszej. * 


Kronika. 


Wspomnienie pośmiertne. Kozowa d. 18. lutego. 
Dziś odbyło się w tutejszym kościele nabożeństwo żało- 
bue za duszę ś. p. majora Antoniego Dębickiego, który 
zginął w bitwie pod Starą Wsią. Syn tutejszego ubo- 
giego mieszczanina, zostawiony od młodych It sąmemn 
sobie, własnemi siłami kształcił się we Lwowie. a skoń- 
czywszy prawa żył z pracy umysłowej. W 1848 roku 
walczył w Węgrzech, a odzuaczywszy się walecznością i 
talentem wojskowym, w krótkim czasie został kapitanem, 
Po skuńczonej kampanii emigrował do Turcji i w Kon- 
stąntywopolu utrzymywał się dawaniem lekcyj angielskie- 
go języka. Na odgłos walki w Polsce pospieszył do od: 
działu Miłkowskiego ijako major odznaczył Bie pod 
Costangalig Później był w oddziale, Sienkiewicza, a na” 
koniec chcąc się dostać do swego towarzysza broni, ma- 
jora Jagmina, przyłączył się do oddziału Komorowskiego 


i zginął śmiercią walecznych w 43, roku życia. Cześć 
jego popiołom! 
(J. P.) Stanisławów d. 16. lutego. C. k. sąd wo- 


jenny w Stanisławowie osadził Erazma Jarostawskiego, 
rodem ze Lwowa lat 43 licz. rz kat. wyznania, krawca 
z profesji, za tak zwane werbowanie do powstania pol: 
skiego, na 6 miesięcy więzienix, Dodać tu musimy, iż Krązm 
Jarosławski uwięziony został jeszcze w końcu lutego z, 
r. i okuty w łańcuchy odesłany do Lwowa, gdzie przez 
c. k. sąd karny tamtejszy na wolność go puszczono. Po 
raz drugi był E, J więziony w c, k. sądzie karnym w 
Stanisławowie od 10, czerwca du 30, września r.z, nastę- 

pnie oddano go pod c. k. sąd wojenny w Stanisławowie, 
gdzie 4 miesięcy zostawał jako obżałowany, a następnie 
na 6 miesiecy więzienia skazany, 

Pod tymże samym c, k. stanisławowskim sądem wo- 
jennym znajdują sie jeszcze nieosądzeni pp. Jan Alojzy 
Pruski z Buczacza, dnia 19, marca z. r. w Buczaczu arc- 
sztowany a dnia 29. maja do sądu wojeunego odstawiony, 
Ludwik Zaiewski organista przy ormiańskim kościele w 
Stanisławowie, dnia 18. pażdziernika 2. r. aresztowany, 
Michał Daniluk z cukrowni z Tłumacza, Grzegorz Koko 
szyński z Bóbrki i Leon Jocher z Halicza, dnia 16, sty- 
cznia aresztowani. 


Zpod Łopatyna 15. lutego. Duią 11. b. m. nie przy- 
jechał komisarz z wojskiem do Toporowa do p, K. na 
rewizję, lecz patrol z Brodów wysłany, składający się z 
żaudarma, fuhrera i kilkunastu żołnierzy, którzy rewizję 
u pK, przedsiębrać chcieli, a nie mogąc się wyka- 
zać pisemnem do tej czynności upoważnienicmn, 0d swe- 
go zamiaru odstąpili, 

Żandarm z Oleska istotnie odebrał korespondencje 
bardzo pilną, wysłaną umyslnym posłańcem , ale żadnej 
pieczęci nie naruszając oddał panu K. w przytomności c. K. 
komisarza. Pan K. rozpieczętowawszy cąłą korespon- 
dencję, i przekonawszy tak żandarma jak i kumisarza, 
że tam nic podejrzanego się nie mieści, prosił sam o do- 
pisek na kopercie, o którym korespondent ze Złoczowa 
wspomina, obawiał się albowiem, że posłaniec kilka razy 
może być zatrzymanym, nim zdąży do Złoczowa. 


(s) Zpod Halicza. Dnia 16. b. m, odbyl c. k. urzę- 
dnik powiatu halickiego w aAsystencji e. k. żandurmerji 
ścisłą rewizję we dworze w Jezupolu za mniemanymi po- 
wstańcami, — Wypadła ona bezskutecznie. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jam Dobrzański, ` 


Ostatnie wiadomości. 


O obsadzeniu Jutlandji przez vojska sprzy- 
mierzone pisze Presse pod dniem 20. h, m.: 

„La France, najoficjalniejsza ze wazysikich 
paryzkich dzienników, poduiosła już przedwczoraj 
nasze przypuszczenie, że opór Duńczyków pod 
Dyplem p ciągnie za sobą prawdrpodobnie obsa- 
dzenie Jutlandji, i następujące czyni uwagi: „„Przy- 
puszczenie wiedeńskiej Presse jest słuszne. Fry- 
derycja nie może być tak dobrze bronioną jak 
Dypel. i łatwiejszą jest do wzięcia niż wyspa Alsen: 
lecz my mamy nadzieję, że wojska sprzymierzo- 
ne nie zechrą pójść za pianem wiedeńskiego 
dziennika. Fryderycja leży na ziemi jutlandzkiej, 
a okoliezpość ta lepiej powinna ją bronić, niż 
szańce i duńscy: Żołoierze. Gdyby austrjacko- 
pruskie wojska przekroczyły granicę Szlezwiku, 
to byłby to faki nieamiernej wagi. Nie wie- 
rzymy, aby się gabinety wiedeński i berliński 
chciały narazić na niebszpieczne następstwa ta- 
kiej odpowiedzialności.** Wczoraj cbrabiała Fran- 
ce znowu ten sam temat, i dodała, że równo 
cześnie Z przeprowadzeniem obsadzenia Jutlandji 
przesziaby kwestja duńska na stanowisko enro- 
pejskiej kwestji, że inne mocarstwa zainterpelu- 
Ja Austrię i Prasy pod tym względem, i że za- 
żądają od niemieckich sprzymierzonych „dok ła- 
dnych oświadezeń*, co właściwie uczynić 
zamierzają. Gdyby oświadczenia Aostrji i Prna 
nie były zadowalniające, natenczas odpowie Fran- 
cja żądaniom Anglii, i ucieknie się wspólnie z 
nią do Środków, któreby zabezpieczyły Danię 
przed „nieprawym rabunkiem* i utrzymały za- 
grożoną równowagę Europy. Lord Palmerston 
oświadczył wreszcie wczoraj wieczór w Izbie 
niższej, że napad na Jutlandję „obciążyłby do- 
tychczasówe gwalty“ leez odmówił żądaniom, 
aby rząd angielski wypowiedział co w takim ra- 
zie przedsięwezmie. 

„Ów wynadek .niesłychanej doniosłości“ — 
przewąwia Presse — ów „fakt ohciążający do- 
tychczasowe gwałty” był już doprowadzonym do 
skutku w tej chwili, gdy w Paryżu i Londynie 
pad nim jako nad ewentualnością rozprawiano. 
Feldmarszałek Wrangel przekroczył ów Rubikon: 
w ciągu dnia wczorajszego wszedł on do Jutlan- 
dji. Jeden oddział anstrjackiej jazdy i pruska 
gwardja posunęły się już d. 17.b.m. prostą dro- 
gą z Hadersleben kn Koldyndze, przybyły wczoraj 
na granicę jntlaudzką i obsadziły Koldyngę, z 
której Duńczycy wyszli, zapewna w skniek o- 
bawy aby ich nie otoczono. Za wojskiem dnńskiem, 
które się ku Fryderycji eofało, ruszyła prawdo- 
podobnie austrjacka jazda, gdyż między Koldyn- 
gą a Fryderycją przyszło do potyczki, której 
rezultatem, jak telegraf zapewnia, nie było je- 
dnakże wzięcie do niewoli duńskiego oddziału. 
Nietylko więc obsadzono jntlandzkie miasto, lecz 
potykano się także na jntlandzkiej ziemi. Jeżeli 
więc Anglia chee interweniować, jeżeli chce wy- 
słać flute i wojska swe na pomoc Duńczykom, 
to ma już o eo zaczepić. Ła France przyrzeka 
jej oprócz tego współdziałanie Francji, i mima 
wszelkich nsiłowań ze strony angielskiego, a — 
jak jesteśmy przekouani — i austrjackiego ga- 
bineiu. aby uniknąć europejskiego zawikłania, 
stanęła sytuacja: właśnie na tym punkcie, do któ- 
rego jej cała dyplomatyczna mądrość dopuścić 
nie chciała.* 

Od francuzkiej granicy 18. lutego piszą do 
Kol. Gaz. „Artykuł w Journal des Debats, bro- 
niący całości Danii, przysłano temu dziennikowi 
z ministerjam spraw zewnętrznych. Cesarz przy- 
gı towany jest wmieszać Bie czynnie, gdyby nie- 
mieckie mocarstwa od traktatów z r. 1852 od- 
stąmły. Zewsząd donoszą że we Francji robią 
przygotowania pewne, mianowicie na prowincji. 
Z areyksięciem Maksymilianem porozumiał się 
cesarz na podstawie następujących warunków, 
lnb lepiej powiedziawszy z powodu zmiany po- 
wszechnej polityki nie cofa słowa i zgadza się 
na następujące punkta: Francu'kie wojska po- 
zostaną przez trzy łata w Mexykn; pierwsza 
część cpuści Mexyk po roku, druga po d"óch, a 
trzecia po trzech latach. Oprócz tego Francja 
pomoże do zorganizowania armii, dozwalając 
zwerbować 12.000 endzoziemców i Francuzów 
we Francji; do zwrotu kosztów wojennych pozo- 
stawia lat 12.“ 

W Paryżu odbyła się d. 18. bm. wieczorem 
druga prelekcja na rzecz rannych Polaków. 
P. Laboulaye mówił o pieśniach w ogóle, a w 
srczególusści o pieśniach słowiańskich. P. La- 
chambaudie zaś opowiadał licznie zgromadzonej 
publiczności kilka oryg'nalnych bajek tendencji 
politycznej, Parę tysięcy robotników przyklaski- 
wał» tenu. La Patrie przynosi serdeczne o tem 
sprawozdanie. Wczoraj (w niedzi*lę) m'ał mó- 
wić p. Henryk Martin o Josnnie d'Arc, a p. De- 
schanel wystąpić z opowiadaniami. 

Z Paryża 18. lutego piszą do Botschaftera; 
„N giełdzie ubiegała dzisiaj pogłoska, że w Tu- 
rynie i Genui niespokoje wielkie panują. Do 
wieczora mie otrzymano żadnych depesz. Uwagi 
godnem wydaje się vam, że France poraz pier- 
wszy dzisiaj © wypadkach we Wloszech w osgo- 
bnym komunikacie wspomina, podające za przy. 
czynę tychże wpływ wypadków w Szlezwiku. 
W przeglądzie nadworny ten dziennik frarcuzki 
rozbiera możliwość ataku na Fryderycję. Jest to 


już miasto iutlaudzkie, ale przekroczenie grani- 


cy Jutlandji nważa za nieprawdopodobne i uwa 
ża je za krok wielkiej wagi. La France mówi v 
jakiejś nocie moskiewskiej, przesłanej o Ber- 
lina. Książę Gorczakow ma w niej wynurzyć 7a- 
patrywauie się Moskwy na utworzenie państwa 
Skandynawskiego w razie upadzn Danii, i pro- 
testuje przeciw naruszeniu europejskiej równo- 
wagi na Północy.* 

Z Petersburga donoszą d. 13. bm.: „Nieda- 
wno zmarły w Moskwie jenerał- gubernator Turz- 
kow nie zostawił żaduego majątku oprócz 1.500 
rubli, które się w lego kasie znajdowały i były 
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resztą wziętej naprzód na kwartał pensji. Gdyby 
podług przepisu pozestałą przedpłatę do kasy 
rządowej napowrót wzięto, to niebyłoby czem 
kosztów pogrzebu opędzić. Ledwie się rozeszła 
wiadomość, że jenerał-gubernator nie pozostawił 
nawet tyłe, aby go przyzwoicie pogrzebać. n- 
tworzono komitet, który drogą substrypcji w 
przeciągu dziewięciu godzin "zebrał 25.000 rs. 
do pokrycia kosztów pogrzebu i innych z tem 
połączonych wydatków. Narobiło to wiele hala- 
su, że jeneral- gubernator Moskwy, którego po- 
šada uwążaną była za najintratnie'szą i zajmu- 


jących ją zwykie wzbogacałs, zmarł tak ubogo. 


Jeden z dzicnników w Moskwie wychodzących 
tak o tem mówi: „Jeżeli to nie jest wyraźną 0- 
znaką postępu Moskwy na drodze moralnego 
rozwojn, że jenerał-guberuator, któremu wszyst- 
ko stało otworem do wzbogacenia się, że spo- 
Bobności nie korzystał, to już nie wiemy jakiego 
innego dowodu potrzeba o poprawie obyoza'u 
naszych czynowników.* Jakżeż mało potrzeba 
w Moskwie do „moraluości* człowieka! Byle 
tylko nie kraść! W miejsce poczciwego Tuczko: 
wa przyszedł Afrosimow. 

Dzisiejszym pociągiem ranuym wysłano trzy 
baialiony piechoty gwardy.skiej, jeden do Pol; 
ski a dwa z sześcioma działami do Kuriandji. 
Jak mówią, i stojący w Nowogrodzie pułk dra- 
gonów ma się tam ndać wkrótce. Niedawno 
mianowano znowu sześciu wyższych sztabowych 
oficerów Rzefami nowych dywizyj. Ze stepów 
kirgizkich nadszedł do Petersburga adres, zao- 
patrzony licznemi podpisami do cara, w którym 
Kirgizi i inne między nimi mieszkające plemio- 
na przyrzekają carowi 'w razie wojny postawić 
pułk kawalerji własnym kosztem. Wyżsi ofice- 
rowie do rotmistrza mają być Moskale, od rot- 
mistrza jednakże niżej, ludzie z pomiędzy kra- 
jowców wybrani. 

Minister finansów  Reutern który chriał 
wziąć dymisję, pozostanie na -swojej posadzie, 
ponieważ nikt nie kwapi się zastąrić go w te- 
raźniejszych trudnych stosunkach. Jen. Czewkin, 
któremu tę posadę ofiarowano, tak się wyraził : 

„Aby teraz chcieć zostać ministrem finansów, 
trzeba być jeninszem lub też szalonym; ja ża- 
dnym z tych dwóch nie jestem, więc nieprzyj- 
muję tej posady.* Jenerał gubernator Murawiew, 
który prawie całkiem oślenł, ma nareszcie miej- 
sce swoje w Wilnie na Wielkanoc opuścić. Jego 
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p w każdym razie ma zająć jego miejsce. 


Z Krymu donoszą dzienniki m skiewskie rzecz 
nieprawdopodobną, iż wielu Tatarów, którzy e 
migrując do Tarcji, zawiedli się w swoich na- 
dziejach, udało się napowrót pod rząd moskiew- 
ski. Na zapomogę tych powtócnych osiedleńców 
półwyspu taurydzkiego car miał przeznaczyć aż 
300.000 r. ar. Cyfra ta już wskazuje, iż nie 
wiele mnsi być takich, co wolą Moskała niż 
Turka Inb Bółęara. Wyludnienie Krymu i sto- 
ków kaukazkich, krain padzwyczaj urodzajnych 
i pięknych, dowodzi najlepiej charakteru czwili 
zacji moskiewskiej.* 

Do Gen. Corr. piszą pod d. 10. bm. z Kon- 
atantynopola: „Nietylko zbrojenia Moskwy na 
Czarnem morzu, ale i zbrojenia Turcji obudzają 
ciekawość. Na rachunek rządu tureckiego bu- 
doje się na warstatach angielskich 5 pancernych 
statków, prócz tego 3 korwety pancerne gą za- 
mówione. Również i na krajowych warstatach 
buduje rząd turecki okręta, a z tych niektóre 
są już ua ukończeniu, jako to: 1 śrubowy paro- 
wiec, 2 korwety śrubowe i 3 zwykłe korwety. 
Niedawno temu zbudowaną w Syuopie 1 tregatę 
spuszczono już na wodę.“ 


Pruski biuletyn o potyczce 18. b. m. tak o- 
piewa: „Rano o godzinie 8. rekognoskowanoa na 
kilkn pnnktach, aby pod zasłoną komendantowi 
artylerji i pierwszemu oficerowi inżynierji uła- 
tw:ć obejrzenie szańców dyppelskich. Na pól- 
wyspę Broaker poszły dwa bataliony i nieco Fa- 
walerji brygady Canstein, po chwili zaś ku NA- 
bel oddziały brygady Roedera, podczas gdy 13. 
dywizja po k mpan'i posuwała się ku Sandber- 
gowi. Rackebūl i Stenderup. 

„Gdy nieprzyjacielski statek mostowi pod 
Eckensund zagroził, dano rozkaz brygadzie Roe- 
der. by brygadę Cabstein silnie popierała. Jenerał 
R»eder posłał pierwszy batalion 8go branden: 
bureskiego pułku piechoty nr. 64 no szosie ku 
Batfelkoppel i 2. batalion ku Stenderu» z pole- 
ceniem opanowania parceli lasku stenderupskie- 
go. Pod Wielboi miały się obydwie kolumny 
zejść. Oddziały te przyjęto z wyżej wspomnia : 
nego lasku ogniem, lecz wzięto lasek w pier- 
wszym zapędzie, spędzono nieprzyjaciela i wy- 
parto go. Nieprzyjaciel cofnął sie za Szańca. 
Ofieer z 60 ludźmi i 2 końmi wiiądł atakującym 
w ręce, z których oficer i 3 ludzi ranni. Duń- 
czycy byli z 3. i 17. pałka piechsty i ». pałka 
gwa”dyjskich huzarów. Straty Prusaków wYyTo- 
szą 2 zabitych i 10 rannych. Majorowi Kamień 
skiemu zabito konia. Straty Duńczyków musiały 
bvć znaczne. Na jednej silrej barykadzie leżało 
10 zabitych. Oddziały pruskiego wojska zajęły 
dawne swojo stanowisko. Dnńskie zasieki w 
Buffelkoppel zniszezona. Wieś Dyppel spalili 
Duńczycy 17. i 18. b. m.” 

Z tym biuletynem proskim zgadza się i b u- 
letyn duński w głównej treści. Prusacy zajętych 
stanowisk nie utrzymali. . lecz cofnęli sie do da- 
wniejszy ch stanowisk. Opuścili tak zajęte. wzeó- 
rze Biiffelkorpel jak i lasek przy Śtendernp i 
Rackebtll. Telegram duński z Kopenhagi dnia 
18. Intego wieezór mówi: „Wedle nrzędowego 
sprawozdania, sprzymierzeni d. 18 lutego przed 
poładniem uderzyli piech "tą, konnicą i art lerją 
na duńskie straże przednie, (stojące na pól mili 
rzed szańcami). Po kilkugodzinnej walce cof- 
nęli się Duńczycy do szańców, lecz potem zajęli 
napowTót o 3. godzinie po południu przedpołu- 
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dniowe swe stanowiska. Strata Duńczyków w 
zabitych i rannych 35 ludzi.“ 

Mylnie telegrafowano do niektórych pism, 
ża gwardja pruska stanęła w Koldyndze (w Jn- 
tlandji na granicy) dnie 19. lutego. Pruskie pi- 
sma donoszą, iż gwardja stoi koło Kołdyvgi, 
granicy nie przekroczyła, leez czeką rozkazu z 
Berlina. Ale kawalerja pruska poszła w głąb 
Jutlandji za kawalerią duiską, i d. 19. stoczyła 
z nią potyczkę pod Gudsoe, między Koldyngą a 
Fryderycją. 

W ogóle w*dać wahanie się sprzymierzo- 
nych, czy przenieść teatr wojny do Jutlandji, Z 
Berlina telegrafnją iż rozkaz przekroczenia gra- 
nicy dał marszałek Wrangel na własuą odpowie- 
dzialność. 2 Wiednia 788 telegrafują że wiado- 
mość o ten: przekroczeniu wywołała zdziwienie 
(Ueberraschung). Widać iż na wiadomość © prze- 
kroczeniu Anglia i Francja wystapił” z groźbami. 
Zdaje się że wojska sprzymierzne już się cofaę- 
ły lub cofną z Jutlandji do Szlezwiku. 

Ze Szezecina pisze Ostsee Zig. z powodu 
pogłoski iż w Kopenhadze uchwalono blokować 
porty Biemiecko-pruskie: „Nie watpimy, iż rząd 
dnński postanowił coś podobnego, lecz niepodo- 
bieństwem jest dla niego wykonać to postaun- 
wieuie. Dnńska flota składa się z pastępują- 
cych okrętów: 1) Liniowiec „Skjold* przero- 
biony ze statku żaglowego na parowy, na po- 
łowę szybkości dobrego najnowszej konstrukcii 
parowca i uzbrojony jest w 76 dział 30 i 18- 
funtowych. 2) Cztery fregaty, także przerobione 
ze statków żagl”wych, z których jedna „Niela 
Jue!“ na wybrzeżach angielskich poluje za  okrę- 
tami niemieckiemi. a trzy krążą koło Kopenhagi 
i wyspy Rugii. 3) Trzy korwety — jedna z 
nich „Thor“ w naprawie w skntek uszkodzeń 
otrzymanych pod Eckernfórde od bateryj pru- 
skich, druga na wodach indyjskich, «trzecia 
na wybrzeżach angielskich pomaga owej fre- 
gacie chwytać statki austrjackie, pruskie i nie- 
mieckie. 4) Dwa pancerniki mniejszego kalibru 

„Esbern Snare“ i „Absalon,* krążą na wybrzeżach 
szlezwicko- -holsztyńskich. 5) Jedna baterja pancer- 
na „Rolf Krake* broni przepraw koło Sundewittu i 
wyspy Alsen. 6) Siedm kanonierek; jedna przy 
wybrzeżach angielskich, reszta krąży bądz w 
Sundzie, bądź koło Rugii. Nakoniec 4 śrubowce 
do transportu wojsk i materjałn.* Ost- See Zig. 
sądzi, że Duńczycy nie mają dostatecznej ilości 
okrętów, aby wykonać blokadę. Faktem jednak 
jest że duńskie statki swemi dotychczasowe- 
mi działaniami udaremniły już powiększej części 
komnnikacje morskie wzdłuż brzegów pruskich.* 

Do Gazety Kolońskiej piszą 16. lutego z 
Kopenhagi: „Wczoraj w południe o godzinie pół 
do pierwszej oglądał król nastepujące okręta: 
śrubowy okręt liniowy Skjold, fregatę śrubową 
Seeland i śrubową korwotę Thor. 

„Następujące angielskie pułki otrzymały roz- 
kaz odpłynięcia do Kopechagi: 11. i 15. pułk 
hnzarów, pierwsze bataliony 10. i 11. pułku 
piechoty i 12. pułk piechoty.“ 

Z Londynu piszą 17. lutego do Botschafiera, 
iż lord Russel miał się wyrazić wobec kilku 
członków parlamentu, że Anglia. Prusom jedno- 
dniowy tryumf drogo opłacić każe. 


W okolicach Warszawy zaszła ostatatniemi 
dniami krwawa potyczka. Że strony moskie- 
wskiej byli kozacy kubańscy, pod majorem Zan- 
kisowem, sławnym ze awych zagovów tatarskich 
na Podlasiu. Ze strony polskiej brała ndział w 
boju jazda 1 piechota. Dziennik Powszechny 
douosząc © pogrzebie jednego kubańca, rannego 
w tej potyczce — obiecuje dać pojutrze opia 
samej potyczki. 

Korespondent warszawski Waniierera donosi 
o świeżej w połowie lntego stoezonej bitwie koło 
Kunowa w Radomskiem. Z 3 rot moskiewskich 
miało pozostać tylko 80 ludzi całych, i ci zło- 
żyli następnie broń przed polskim dowódzcą Dą- 
browakim, który bezpośrednio potem wnadłszy 
do Kunowa, zabrał tam jeszcze 45 sołdatów z 
bronia. 

W Czersku prócz kasy zabrali poxstańcy i 
sprzedali na licytacji cały magazyn soli skarbo- 
wej. Więc oczywiście mieli czas po temu i mu- 
sieli dość długo bawić w tem miasteczkn. 

W Warszawie uwięziono ostatniemi dniami 
w ogóle 22 nrzęiników kolei żelaznej D. 17. 
b. m. odkryli Moskale w pałeu Kosakowskich 
na uliey Brackiej „mnóstwo“ (jak donosi Sohl. 
Ztg.) broni. Pałac, jedna z najpyszniejszych w 
Warszawie budowli, pójdzie „pod zarząd woj- 
skowy.* Najwidoczniej Moskale sami uftrywają 
broń w domach obywatelskich, aby następnie 
mieć tytuł do zabrania gmachów przywatnych 
na koszary. Broń powstańczą z tej prostej nrzy- 
czyny nie może się znajdować w Warszawie, 
ronieważ leżałaby tam bez nżytku, podczas kie- 
dy jej potrzeba oddziałom na prowincji. 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Kopenhaga d. 21. lutego. Wy- 


szedł rozkaz blokowania od d. 25. bm. wszy- 
stkich portów wschodniego wybrzeża Holszty- 
nu i Szlezwiku, z wyjątkiem miasta Neustadt 


(niedaleko Lubeki). 
Nowy Jork d. I2. lutego. Listy, 


otrzymane tu na Hawannę z Meksyku dono- 
szą, że Juarez złożył godność prezydenta 
rzeczypospolitej Meksykańskiej na rzecz jen. 
Ortegi. Obiega pogłoska, że Ortega, Vidauri 
i Doblado staną się zwolennikami cesarstwa. 
Francuzi zajmują Campeche, 
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Drukiem Kornela Pillera. 
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